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z prze­ko­na­niem, że wca­le nie jest za póź­no
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Le­onar­do da Vin­ci








 

PRO­LOG

Dzie­sią­te­go maja roku Pań­skie­go 1789 pe­wien dzie­wię­cio­let­ni chło­piec zo­ba­czył w War­sza­wie coś, co zruj­no­wa­ło nie tyl­ko jego wła­sną przy­szłość, ale też za­cią­ży­ło na ży­ciu wie­lu po­ko­leń przez na­stęp­ne sto pięć­dzie­siąt lat. Chło­piec miał na imię Kle­mens i przy­je­chał do sto­li­cy Rze­czy­po­spo­li­tej z dziad­kiem, imć pa­nem Teo­fi­lem Ka­mień­skim, pi­sa­rzem skar­bo­wym li­tew­skim i po­słem na sejm wal­ny[1]. 

War­sza­wa nie przy­pa­dła Kle­men­so­wi do ser­ca. Przy­po­mi­na­ła mu ogrom­ne tar­go­wi­sko, gdzie ludz­kie i zwie­rzę­ce mro­wie kłę­bi­ło się w bło­cie, smro­dzie i zgieł­ku nie­usta­ją­cym. 

– Ha, w to mi graj! – za­chwy­cał się pan Ka­mień­ski, gdy po żmud­nej po­dró­ży wy­szli wraz z wnu­kiem ze swej kwa­te­ry na pierw­szy spa­cer Czer­skim Przed­mie­ściem. – To do­pie­ro me­tro­po­lia, co się zo­wie, a nie ja­kiś za­ścia­nek li­tew­ski, gdzie kro­wy po dro­gach faj­da­ją. Pięć­dzie­siąt ty­się­cy miesz­kań­ców bez mała[2], miar­ku­jesz so­bie, mój Klim­ku? 

Kle­mens mil­czał dy­plo­ma­tycz­nie, choć ci­snę­ło mu się na ję­zyk py­ta­nie, dla­cze­góż to owe pięć­dzie­siąt ty­się­cy bez mała musi cią­gle wy­le­gać na uli­ce. Co do prze­wa­gi zaś owej me­tro­po­lii nad jego ro­dzin­nym ma­jąt­kiem na Li­twie, to też ta­ko­wej nie wi­dział. Krów co praw­da na Czer­skim Przed­mie­ściu nie było, ale za to koni co nie­mia­ra – tako okul­ba­czo­nych pod jeźdź­ca­mi, jak i za­przę­żo­nych w po­wo­zy, lan­da­ry, brycz­ki i ka­ro­ce, a co dru­gi zna­czył tra­sę swe­go prze­jaz­du bez­wstyd­nym fur­cze­niem spod ogo­na. Nie­je­den nie­uważ­ny prze­cho­dzień, któ­ry nie zdo­łał uchy­lić się w porę, by­wał w ten spo­sób po­hań­bio­ny na wierzch­nim odzie­niu. Gor­sza rzecz, że nie było to bo­daj je­dy­ne nie­bez­pie­czeń­stwo tego ga­tun­ku, ja­kie czy­ha­ło na każ­dym kro­ku w wy­chwa­la­nej przez imć pana Ka­mień­skie­go sto­li­cy. Ten, kto usko­czył przed pod­stęp­nym kar­ta­czem i szczę­śli­wie unik­nął za­ry­cia fa­cja­tą w bło­to, mógł za­wsze wpaść w ster­tę ludz­kich nie­czy­sto­ści pię­trzą­cych się przed naj­bliż­szą ka­mie­ni­cą w cier­pli­wym ocze­ki­wa­niu na wy­wóz. A je­śli i z tego wy­pad­ku uda­ło się szczę­śliw­co­wi wy­kpić, cze­ka­ło jesz­cze na nie­go nie­spo­dzie­wa­ne chlu­śnię­cie mied­ni­cy, z któ­re­goś z otwar­tych okien. 

Wszel­kie te za­strze­że­nia wo­bec war­szaw­skiej me­tro­po­lii Kle­mens po­sta­no­wił jed­nak­że za­cho­wać dla sie­bie, by nie ra­nić uczuć dziad­ka, szcze­re­go en­tu­zja­sty po­stę­pu i no­wo­cze­sno­ści, zwłasz­cza że wie­le jego in­nych oso­bli­wych po­glą­dów chło­piec po­dzie­lał całą swo­ją dzie­wię­cio­let­nią du­szą. Szcze­gól­nie do­ty­czy­ło to kwe­stii na­po­wietrz­ne­go la­ta­nia, w któ­rą to sza­cow­ny pi­sarz skar­bo­wy wta­jem­ni­czył wnu­ka pod­czas let­niej prze­chadz­ki po swych li­tew­skich wło­ściach. 

– Patrz no, mój Klim­ku, jak to on tymi skrzy­dli­ska­mi wy­wi­ja, jak je roz­kła­da, czart je­den! – za­wo­łał na­raz, po­ka­zu­jąc na su­ną­ce­go nad ich gło­wa­mi bo­cia­na. 

Ów bez­brzeż­ny za­chwyt nad oczy­wi­stą na­tu­rą świa­ta był­by może na miej­scu u wsio­we­go pa­rob­ka, lecz per­so­nie po­kro­ju pana Ka­mień­skie­go zu­peł­nie nie przy­sta­wa­ło ga­pie­nie się z otwar­tą gębą na zwy­kłe­go boć­ka. To­też mały Kle­mens uznał, że w szy­bu­ją­cym pta­szy­sku mu­sia­ło być coś, cze­go sam nie umiał jesz­cze doj­rzeć. Do­łą­czył więc do dziad­ka z gło­wą za­dar­tą ku nie­bu. 

Dłu­go tak sta­li i pa­trzy­li na zni­ka­ją­ce­go pta­ka, aż wresz­cie pan Ka­mień­ski rzekł w za­my­śle­niu:

– Na­dej­dzie czas, że i czło­wiek la­tać bę­dzie jako te pta­ki nie­bie­skie. 

Tego było już za wie­le na­wet dla sied­mio­lat­ka, ja­kim wów­czas był Kle­mens. 

– Wsza­ko czło­wiek skrzy­deł nie ma – za­uwa­żył re­zo­lut­nie. 

– No i wiel­ka mi rzecz – zi­ry­to­wał się pan Ka­mień­ski, wy­rwa­ny z bło­gie­go za­my­śle­nia. – Zro­bi so­bie skrzy­dła. Ja tego nie do­ży­ję, ale ty za ży­cia swe­go z pew­no­ścią zo­ba­czysz na nie­bie pta­ka że­la­zne­go, któ­rym czło­wiek ste­ro­wać bę­dzie...

Umilkł, za­wsty­dzo­ny wła­snym pro­roc­twem, po­nie­waż przy­po­mniał so­bie na­uko­wy pa­ra­doks, któ­ry nę­kał wów­czas wszyst­kich ma­rzy­cie­li śnią­cych na ja­wie o na­po­wietrz­nym la­ta­niu – że­la­zo, jako cięż­sze od po­wie­trza, nie mo­gło wznieść się w prze­stwo­rza. Ani drew­no. Ani na­wet pa­pier. Pod chmu­ry mo­gła wy­nieść czło­wie­ka je­dy­nie mont­gol­fie­ra[3] – ba­lon na­peł­nio­ny go­rą­cym po­wie­trzem. Pan Ka­mień­ski był zbyt do­brze za­zna­jo­mio­ny z do­ko­na­nia­mi Fran­cu­zów w tej ma­te­rii, by pod­wa­żać bez­spor­ne fak­ty, ale po pro­stu nie umiał zre­zy­gno­wać z ma­rzeń. 

Wi­zja na­po­wietrz­ne­go la­ta­nia zu­peł­nie za­wład­nę­ła wy­obraź­nią Kle­men­sa. Od tej pory, kie­dy tyl­ko mógł, wy­my­kał się na li­tew­skie łąki, żeby ob­ser­wo­wać nie tyl­ko bo­cia­ny, ale i wszel­kie pod­lej­sze stwo­rze­nia, któ­re opa­no­wa­ły tę nie­zwy­kłą sztu­kę la­ta­nia. W głę­bi du­szy ży­wił na­dzie­ję, że za któ­rymś ra­zem jego oczom uka­że się ów ptak że­la­zny, za­po­wie­dzia­ny po­chop­nie przez dziad­ka. Stał się przez to dziec­kiem skry­tym i nie­co przed­wcze­śnie doj­rza­łym. Dzie­cię­ce za­ba­wy prze­sta­ły go zaj­mo­wać. Nie szu­kał to­wa­rzy­stwa ró­wie­śni­ków. Wy­cze­ki­wał tyl­ko roz­mów z dziad­kiem, ale te zda­rza­ły się na­der rzad­ko, gdyż je­dy­ny praw­ny opie­kun Kle­men­sa sta­le wy­jeż­dżał w urzę­do­wych spra­wach – a to do Wil­na, a to do War­sza­wy. Więk­szą część dzie­ciń­stwa chło­piec spę­dzał więc w to­wa­rzy­stwie nia­ni An­to­si, któ­ra nie mia­ła ani krzty zro­zu­mie­nia dla jego fa­scy­na­cji la­ta­ją­cym ptac­twem. Swo­ich ro­dzi­ców wła­ści­wie nie znał: mat­ka od­umar­ła go, gdy miał za­le­d­wie trzy lata, a oj­ciec od­szedł tuż przed jego na­ro­dzi­na­mi. Z dziad­ko­wych opo­wie­ści sły­szał tyl­ko, że oj­ciec jego, puł­kow­nik Ka­zi­mierz Ka­mień­ski, pró­bo­wał ra­to­wać Rzecz­po­spo­li­tą, za­wią­zu­jąc prze­ciw­ko kró­lo­wi i jego ko­chan­ce ca­ry­cy Ka­ta­rzy­nie[4] kon­fe­de­ra­cję w Ba­rze[5]. Kle­mens nie­wie­le z tego ro­zu­miał, poza tym, że cała awan­tu­ra źle się skoń­czy­ła, bo król i jego ko­chan­ka – co­kol­wiek to zna­czy­ło – w koń­cu ro­ze­bra­li Rzecz­po­spo­li­tą na czę­ści, któ­re roz­dzie­li­li mię­dzy ban­dy­tów ościen­nych[6]. Puł­kow­nik Ka­zi­mierz Ka­mień­ski po­wró­cił z prze­gra­nych wo­jen cał­ko­wi­cie zdru­zgo­ta­ny na du­chu i przez po­zo­sta­łą resz­tę ży­cia nic już wię­cej, poza spło­dze­niem je­dy­ne­go syna, nie do­ko­nał. Jak­kol­wiek smut­na była to hi­sto­ria, to je­den jej szcze­gół ja­śniał wciąż ra­do­snym bla­skiem, roz­świe­tla­jąc twarz Teo­fi­la Ka­mień­skie­go, ile­kroć ten opo­wia­dał dzie­je swe­go nie­szczę­sne­go syna. 

– Ima­gi­nuj so­bie, mój Klim­ku... – za­śmie­wał się pan Ka­mień­ski – ...że oj­ciec twój, a mój syn jed­no­ro­dzo­ny, nie tyl­ko po­wziął z in­ny­mi spi­skow­ca­mi plan po­rwa­nia kró­la Sta­ni­sła­wa, ale też do­pro­wa­dził zboż­ne to dzie­ło do koń­ca! Ba, wła­sno­ręcz­nie dał zdraj­cy zdro­wo po łbie, kie­dy zu­chy upro­wa­dzi­li go ra­zem z kró­lew­ską ka­re­tą na uli­cy Ka­pu­cyń­skiej[7]! Nie­ste­ty, i mię­dzy nimi zna­lazł się Ju­dasz, któ­ry po­tem prze­klę­te­go Sta­ni­sła­wa pod­stęp­nie uwol­nił. 

Kle­mens cie­szył się z tych wspo­mnień na rów­ni z dziad­kiem. Po­dob­nie jak on był zda­nia, że le­piej mieć za przod­ka sza­leń­ca niż zdraj­cę albo tchó­rza. 

Nie­ste­ty, wie­czor­ne roz­mo­wy z dziad­kiem zda­wa­ły się de­fi­ni­tyw­nie do­bie­gać koń­ca wraz z je­sie­nią 1788 roku, kie­dy to w War­sza­wie roz­po­czął ob­ra­dy sejm wol­ny i pan Teo­fil Ka­mień­ski zo­stał po­wo­ła­ny na po­sła. Wca­le nie kwa­pił się do ob­ję­cia tego no­we­go urzę­du, ale jego zda­niem była to już na­praw­dę ostat­nia szan­sa na ra­to­wa­nie Rze­czy­po­spo­li­tej. 

– Wsza­ko mó­wi­łeś, że już zgu­bio­na – da­rem­nie prze­ko­ny­wał go chło­piec, bli­ski pła­czu – i że już ro­ze­bra­na na czę­ści, po­dzie­lo­na mię­dzy ban­dy­tów ościen­nych! 

Pan Ka­mień­ski zmierz­wił czu­pry­nę chłop­ca. Też nie było mu lek­ko opusz­czać wnu­ka na Bóg wie jak dłu­go, ale cóż ro­bić? 

– Ni­g­dy nie jest tak źle, żeby go­rzej być nie mo­gło – od­rzekł ze ści­śnię­tym ser­cem i wsiadł do po­wo­zu. 

Kwe­stia la­ta­nia po­wietrz­ne­go zaj­mo­wa­ła pod­ów­czas nie tyl­ko chłop­ców i róż­nej ma­ści ma­rzy­cie­li, ale tak­że lu­dzi na wskroś prak­tycz­nych, jak bra­cia Mont­gol­fier czy uczo­nych po­kro­ju Szwaj­ca­ra Ami Ar­gan­da[8]. Ba, za­przą­ta­ła ona na­wet nie­któ­re ko­ro­no­wa­ne gło­wy, jak tę na­le­żą­cą (wciąż) do Lu­dwi­ka XVI, czy po­trak­to­wa­ną tak ob­ce­so­wo przez Kle­men­so­we­go ro­dzi­ca gło­wę pol­skie­go kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta. Zwłasz­cza ów ostat­ni wład­ca zda­wał się dą­żyć do opa­no­wa­nia po­wietrz­nych prze­stwo­rzy ze szcze­gól­nym za­pa­łem. Gdy tyl­ko za­czę­ły do­cie­rać z Fran­cji wie­ści o nie­zwy­kłych po­ka­zach ba­lo­no­wych, pol­ski król za­rzą­dził, żeby miej­sco­wi ucze­ni na­tych­miast roz­po­czę­li sto­sow­ne eks­pe­ry­men­ta. W za­sa­dzie nie było w tym nic za­ska­ku­ją­ce­go. Wszel­kie no­win­ki z Fran­cji bu­dzi­ły na dwo­rze kró­la Sta­ni­sła­wa wiel­ki en­tu­zjazm, a ich zna­jo­mość sta­no­wi­ła mia­rę po­stę­po­wo­ści i do­bre­go sma­ku. Tym ra­zem jed­nak król był na­praw­dę do głę­bi prze­ję­ty fran­cu­ski­mi ba­lo­na­mi i to nie tyl­ko dla­te­go że w ca­łej oświe­co­nej Eu­ro­pie no­si­ło się fry­zu­ry à la Mont­gol­fier oraz ka­pe­lu­sze ba­lo­no­we. Pod­czas po­ka­zu urzą­dzo­ne­go na Zam­ku Kró­lew­skim przez imć pana Okra­szew­skie­go[9], che­mi­ka i mi­ne­ra­lo­ga, na wi­dok cał­kiem nie­wiel­kie­go ba­lo­ni­ka, któ­ry uno­sił się pod zło­co­nym su­fi­tem, wład­ca nie mógł wręcz ukryć wzru­sze­nia. 

– Ty pła­czesz, naj­ja­śniej­szy pa­nie! – za­wo­łał bi­skup Na­ru­sze­wicz[10], uczo­ny po­eta i za­ufa­ny dwo­rza­nin kró­la. 

– Pła­czę, mój Na­ru­chu – od­rzekł król Sta­ni­sław, ocie­ra­jąc łzę je­dwab­ną chust­ką. – Pła­czę, gdyż nie­szczę­śli­wy to wład­ca, któ­ry w ob­li­czu tak wiel­kich wy­na­laz­ków nie może wszyst­kich swych sił i ta­len­tów prze­zna­czyć na spra­wę po­stę­pu ca­łej ludz­ko­ści, lecz musi jako ten pies na łań­cu­chu pil­no­wać wiej­skie­go obej­ścia. 

– Król chciał­by wzle­cieć po­nad brud­ne spraw­ki na­szej po­li­ty­ki – wy­ja­śnił pan Trem­bec­ki[11], ofi­cjal­ny po­eta dwor­ski i szam­be­lan kró­la. 

– Praw­dę rze­kłeś, mój Trę­be­siu. Ach, wzle­cieć, unieść się w czy­ste prze­stwo­rza! – eg­zal­to­wał się król, wpa­trzo­ny w li­chy ba­lo­nik pod su­fi­tem. – Cóż to za kraj prze­klę­ty, gdzie praw­dzi­wie wiel­kie dzie­ła ni­g­dy zro­zu­mie­nia nie mogą zna­leźć, bo wszy­scy od rana po­li­ty­ku­ją! Cóż to za król nie­szczę­sny, któ­re­go każ­den może wy­rwać z ka­re­ty bez ka­pe­lu­sza, bez fu­tra, bez trze­wi­ków na­wet! 

Mimo upły­wu lat, nie­sław­ne za­sadz­ki na mo­nar­chę wciąż żyły w jego pa­mię­ci, o czym dwo­rza­nie mie­li oka­zję nie­mal co­dzien­nie się prze­ko­ny­wać. Choć więc obaj dwor­scy po­eci nie da­rzy­li się bra­ter­ską mi­ło­ścią, to w tej chwi­li po­łą­czy­ła ich zgro­za, że przez na­stęp­ną go­dzi­nę będą znów wy­słu­chi­wać aż nad­to zna­nej kró­lew­skiej opo­wie­ści. Na szczę­ście wi­dok swo­bo­dy, ja­kiej do­świad­czał ba­lo­nik imć Okra­szew­skie­go tak bar­dzo po­grą­żył Sta­ni­sła­wa w żół­ci, że tym ra­zem ty­ra­da nie trwa­ła dłu­go i król bez­zwłocz­nie prze­szedł do rze­czy. 

– Py­ta­cie, dla­cze­go pła­czę? Oto dla­cze­go! – za­krzyk­nął, od­sła­nia­jąc czo­ło z wie­le­kroć opi­sy­wa­ną bli­zną po sza­bli po­ry­wa­cza i nie­do­szłe­go kró­lo­bój­cy. – Nasz ku­zyn Lu­dwik może po ca­łych dniach tyl­ko na­uką i po­ezją się zaj­mo­wać, a my co?! 

Nie było to po­wie­dzia­ne cał­kiem ad rem[12] i chy­ba król Sta­ni­sław zdał so­bie z tego spra­wę, bo na­gle stra­cił cały kon­cept i jeno mach­nął ręką, roz­go­ry­czo­ny, po czym nie zwra­ca­jąc wię­cej uwa­gi na spek­takl che­mi­ka Okra­szew­skie­go opu­ścił kom­na­tę, żeby od­dać się nie­we­so­łym roz­wa­ża­niom na te­mat wła­sne­go losu, co na­le­ża­ło do jego ulu­bio­nych za­jęć. Eks­cy­ta­cję kró­lew­ską do­dat­ko­wo po­głę­biał smród po­tęż­ny pły­ną­cy od stro­ny Góry Gno­jo­wej nad Wi­słą, gdzie zwo­żo­no ka­ra­mi[13] nie­czy­sto­ści z ca­łe­go mia­sta. Nie dość, że owa góra pie­kiel­na pię­trzy­ła się bez­czel­nie w bli­sko­ści pa­ła­cu, to ile­kroć za­wiał wiatr pół­noc­ny, jak tego dnia wła­śnie, kom­na­ty kró­lew­skie na­peł­nia­ły się fe­to­rem tak ob­mier­z­łym, że mo­nar­chą wstrzą­sa­ły mdło­ści. 

Nie był to jed­nak­że ko­niec kró­lew­skie­go za­in­te­re­so­wa­nia na­po­wietrz­nym la­ta­niem, a moż­na po­wie­dzieć, że wręcz prze­ciw­nie. Po­nie­waż Fran­cu­zi czy­ni­li w tej ma­te­rii co­raz więk­sze po­stę­py, kró­la prze­sta­ły już za­do­wa­lać na­uko­we po­ka­zy miej­sco­wych che­mi­ków i fi­zy­ków, któ­rzy pusz­cza­li w po­wie­trze ja­kieś ża­ło­sne two­ry, przy czym sami na­dy­ma­li się swą uczo­ną próż­no­ścią ni­czym ba­lo­ny. Je­den kra­kow­ski aka­de­mik twier­dził, na przy­kład, z peł­ną po­wa­gą, że jego ba­lon lep­szy był niż fran­cu­skie, po­nie­waż utrzy­mał się w po­wie­trzu dłu­żej niż ten, któ­ry wy­niósł w prze­stwo­rza pa­nów Pi­lâtre de Roz­ier i mar­ki­za d’Ar­lan­des. Król wy­kpił py­szał­ka i ka­zał ode­słać bez za­pła­ty z po­wro­tem do Kra­ko­wa. 

Tym­cza­sem po­stęp sta­wiał we Fran­cji co­raz śmiel­sze kro­ki. Pod­czas gdy król Sta­ni­sław da­rem­nie ocze­ki­wał od swo­ich uczo­nych, że wy­nio­są w prze­stwo­rza cho­ciaż kosz z gę­sią czy psem, fran­cu­skie mont­gol­fie­ry że­glo­wa­ły pod nie­bem co­raz swo­bod­niej. Nie­ba­wem świat za­dzi­wi­ła zdu­mie­wa­ją­ca wia­do­mość: oto nie­ja­ki ka­wa­ler Blan­chard[14] prze­le­ciał ba­lo­nem ka­nał La Man­che! Król Sta­ni­sław nie po­sia­dał się z za­chwy­tu. Wy­czyn dziel­ne­go Fran­cu­za był naj­lep­szym po­twier­dze­niem prze­ko­nań mo­nar­chy, że wła­śnie roz­po­czy­na­ła się epo­ka na­po­wietrz­ne­go la­ta­nia i że każ­dy świa­tły umysł po­wi­nien usil­nie wspie­rać no­wo­cze­snych Ika­rów. 

Nie­ste­ty, na ra­zie wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że owi Ika­ro­wie ostat­niej go­dzi­ny ro­dzi­li się wy­łącz­nie we Fran­cji. Wszel­kie pró­by wy­nie­sie­nia czło­wie­ka w prze­stwo­rza nad pod­upa­da­ją­cą Rzecz­po­spo­li­tą koń­czy­ły się po­raż­ką. A to ba­lon za­pa­lił się przed star­tem, a to po­wło­ka się ro­ze­rwa­ła, a to ochot­ni­ków w ostat­niej chwi­li ob­le­ciał strach i nie zde­cy­do­wa­li się wsiąść do ko­sza. Po­li­ty­ka też nie sprzy­ja­ła po­stę­pom w la­ta­niu. W ca­łym kra­ju za­czę­ły się po­wszech­ne na­wo­ły­wa­nia o ulep­sze­nie rzą­dów, o wol­ność od Im­pe­rium Ro­syj­skie­go i tym po­dob­ne. Gło­sy te tak bar­dzo przy­bra­ły na sile, że wkrót­ce król Sta­ni­sław nie miał in­ne­go wy­bo­ru, jak zwo­łać sejm wal­ny, za przy­zwo­le­niem ro­syj­skiej im­pe­ra­to­ro­wej Ka­ta­rzy­ny, i sta­nąć na cze­le dzie­ła na­pra­wy Rze­czy­po­spo­li­tej albo przy­naj­mniej spra­wiać ta­kie wra­że­nie. Po­grą­żo­ny w od­mę­tach ziem­skiej po­li­ty­ki mo­nar­cha co­raz bar­dziej od­da­lał się od nie­bie­skich prze­stwo­rzy. A jed­nak to wła­śnie po­li­ty­ka przy­bli­ży­ła go doń po­now­nie. 

W dru­gim roku ob­ra­do­wa­nia sej­mu król, któ­ry ni­g­dy nie był zręcz­nym po­li­ty­kiem, za­czął wy­raź­nie tra­cić wła­dzę nad bie­giem wy­da­rzeń. Do­szło do tego, że z jed­nej stro­ny miał prze­ciw so­bie szla­chet­ków na­wo­łu­ją­cych do so­ju­szu z Pru­sa­mi prze­ciw Ro­sji, z dru­giej am­ba­sa­do­ra Ro­sji, z trze­ciej pa­trio­tów gar­dłu­ją­cych za­pie­kle o wol­no­ści, a z czwar­tej – skoń­czo­nych sza­leń­ców, któ­rzy chcie­li wy­zwo­le­nia chło­pów. W ta­kiej to opła­ka­nej sy­tu­acji po­wstał na dwo­rze po­mysł, żeby od­wró­cić po­wszech­ną uwa­gę wy­da­rze­niem wiel­kiej ran­gi, o któ­rym hu­czeć bę­dzie przy­naj­mniej cała War­sza­wa, je­śli nie świat cały – spro­wa­dzić do sto­li­cy Rze­czy­po­spo­li­tej ka­wa­le­ra Blan­char­da, osła­wio­ne­go swy­mi wiel­ki­mi czy­na­mi w prze­stwo­rzach. Trud­no po­wie­dzieć, kto był pier­wot­nym au­to­rem kon­cep­cji – bi­skup Na­ru­sze­wicz, imć Trem­bec­ki czy też sam król. Dość, że wszyst­kim myśl ta wy­da­ła się na­der szczę­śli­wa. Co praw­da, wy­da­tek pu­blicz­ny był to nie­ma­ły i sro­dze mógł roz­ju­szyć pie­kiel­nych pa­trio­tów, to­też po­sta­no­wio­no, że z oka­zji tej wy­bi­te zo­sta­ną me­da­le pa­miąt­ko­we, któ­re po­wszech­nie sprze­da­wa­ne będą. 

W ten oto spo­sób, na sku­tek dzia­ła­nia se­kret­nych sprę­żyn i me­cha­ni­zmów hi­sto­rii, o któ­rych nikt w za­sa­dzie nie ma peł­ne­go po­ję­cia, dzie­wię­cio­let­ni Kle­mens Ka­mień­ski do­cze­kał się w koń­cu wy­ba­wie­nia z sa­mot­ni li­tew­skiej. Z po­cząt­kiem maja osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go dzia­dek Teo­fil za­je­chał do ma­jąt­ku w sta­nie wiel­kiej eks­cy­ta­cji. 

– Fran­cu­zy w War­sza­wie ba­lo­ny pusz­czać będą! – za­krzyk­nął od pro­gu. – Szy­kuj się, Klim­ku, po­je­dziesz ze mną! 

W dro­dze oba ich ser­ca, sta­re­go i mło­de­go, ze­stro­iły się ze sobą w do­sko­na­łej har­mo­nii. Obaj czu­li taką samą ra­do­sną go­rącz­kę i roz­kosz­ne dła­wie­nie w gar­dle, ja­kiej żad­ne­mu z nich nie było dane za­znać w szczę­śli­wej mi­ło­ści. Teo­fil pe­ro­ro­wał na te­mat wy­czy­nów słyn­ne­go ka­wa­le­ra Blan­char­da, roz­ta­cza­jąc przed wnu­kiem moc­no prze­sa­dzo­ne opo­wie­ści o pod­nieb­nych wy­czy­nach Fran­cu­za. W fer­wo­rze za­po­mniał o swej za­daw­nio­nej nie­chę­ci do Fran­cu­zów, a na­wet do kró­la Sta­ni­sła­wa, wy­chwa­la­jąc pol­skie­go mo­nar­chę za spro­wa­dze­nie do Rze­czy­po­spo­li­tej no­we­go Ika­ra. Z wła­snej woli dał się ogra­bić, na­byw­szy po pa­skar­skiej ce­nie dwa me­da­le spo­śród wy­bi­tych przez kró­la na oko­licz­ność wiel­kie­go wy­da­rze­nia. Je­den za­trzy­mał dla sie­bie, dru­gi zaś wrę­czył wnu­ko­wi. Przez całą po­dróż do sto­li­cy Kle­mens oglą­dał swój me­dal z na­boż­ną aten­cją. Wid­nia­ła na nim szla­chet­na po­do­bi­zna ka­wa­le­ra Blan­char­da, wi­ze­ru­nek wzbi­ja­ją­ce­go się pod nie­bo ba­lo­nu i ja­kaś ła­ciń­ska sen­ten­cja o Ika­rze, któ­rej dzia­dek Teo­fil nie umiał prze­tłu­ma­czyć. 

W pa­mięt­ny dzień dzie­sią­te­go maja po­go­da była nie naj­lep­sza – chmu­ry wi­sia­ły ni­sko nad mia­stem, a ziąb wio­sen­ny wdzie­rał się pod ka­fta­ny wi­dzów zgro­ma­dzo­nych tłum­nie w ogro­dach Vau­xhall, któ­re dla uprosz­cze­nia an­gli­czań­skiej na­zwy po pro­stu Fok­sa­lem zwa­no. Król Sta­ni­sław i jego świ­ta roz­sie­dli się na drew­nia­nym po­de­ście, pod­czas gdy słu­żeb­ni sła­wet­ne­go go­ścia sta­wia­li po­środ­ku ogro­du wiel­ki wzo­rzy­sty ba­lon. Wy­glą­da­ło to jak na­gon­ka na ogrom­ne­go sło­nia, któ­ry mio­tał się i szar­pał na li­nach, żeby dać nura w gę­ste chmu­ry. Kle­mens był tym wi­do­kiem tak ocza­ro­wa­ny, że zu­peł­nie nie zwra­cał uwa­gi na po­mniej­sze szcze­gó­ły wi­do­wi­ska, któ­re zaj­mo­wa­ły in­nych wi­dzów. 

– Jak to się na­dy­ma, jak na­pu­sza! – obu­rzał się sto­ją­cy obok po­seł wo­łyń­ski, pan Kieł­bicz, to­wa­rzysz ka­wa­le­rii na­ro­do­wej. – Obyś pękł, ło­trze fran­cu­ski! 

Teo­fil Ka­mień­ski już chciał ofuk­nąć przy­ja­cie­la sej­mo­we­go za po­dob­ne zło­rze­cze­nia wo­bec tak za­chwy­ca­ją­ce­go spek­ta­klu, kie­dy zdał so­bie spra­wę, że pan Kieł­bicz wca­le nie mówi o mont­gol­fie­rze, lecz o kró­lu Sta­ni­sła­wie, roz­par­tym w fo­te­lu na po­de­ście. 

– Ile to wszyst­ko kosz­to­wać mu­sia­ło! – eks­cy­to­wał się pan Kieł­bicz. – Wia­do­mo, że wła­snej szka­tu­ły drań nie otwo­rzył, tyl­ko z na­szych kie­sze­ni zno­wuż wy­cią­gnął. 

Dzia­dek Kle­men­sa tyl­ko kiw­nął zdaw­ko­wo gło­wą – niby ra­cja, ale waż­niej­sze go te­raz spra­wy zaj­mo­wa­ły. 

– Wi­dzisz, mój Klim­ku, te wio­sła przy ko­szu? – go­rącz­ko­wał się, na­chy­la­jąc do wnu­ka. – To nie dla ozdo­by przy­tro­czo­ne, ale dla że­glo­wa­nia po­wietrz­ne­go. Tym­że spo­so­bem ka­wa­ler kie­ru­je ba­lo­nem ni­czym ło­dzią po wo­dzie! 

– Ka­wa­ler! – sar­kał pan Kieł­bicz. – Po­dob­nież z tego Fran­cu­za ża­den ka­wa­ler, jeno chłop­ski syn. 

Tego pan Ka­mień­ski nie mógł już zdzier­żyć. W jego wy­obraź­ni pio­nier prze­stwo­rzy, Ikar nie­ustra­szo­ny, bo­ha­ter, któ­ry prze­le­ciał jak ptak nad an­giel­skim ka­na­łem nie mógł być ni­kim zwy­czaj­nym. 

– Za­mknij waść gębę! – huk­nął na osłu­pia­łe­go to­wa­rzy­sza i był­by do­dał kil­ka jesz­cze in­wek­tyw, lecz w tym mo­men­cie w ogro­dach Fok­sa­lu za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie, bo­wiem po­ja­wił się we wła­snej oso­bie ka­wa­ler Jean-Pier­re Blan­chard. Po­stu­ry był do­syć nik­czem­nej, żeby nie po­wie­dzieć – od­ra­ża­ją­cej. Gęba szczu­rza, śle­pia ni­czym u kar­pia w Wi­gi­lię, zno­szo­na pe­ru­ka – nie ta­kie­go bo­ha­te­ra spo­dzie­wał się uj­rzeć pan Teo­fil Ka­mień­ski. 

Ka­wa­ler dy­gnął na pa­łą­ko­wa­tych nóż­kach przed kró­lem Sta­ni­sła­wem i za­gda­kał po fran­cu­sku. Mo­nar­cha kiw­nął ła­ska­wie gło­wą i wy­gę­gał coś gład­ko w tej sa­mej mo­wie. „Co po­wie­dzie­li, co po­wie­dzie­li?”, prze­bie­gło przez tłum, ale mało kto zro­zu­miał, w czym rzecz. 

Tym­cza­sem ka­wa­ler Blan­chard od­szedł na stro­nę i po chwi­li po­wró­cił z ja­kąś fran­cu­ską damą. Skło­nił się raz jesz­cze przed kró­lew­skim po­de­stem, po czym z po­mo­cą sług swo­ich jął pa­ko­wać się wraz z damą do ko­sza mont­gol­fie­ry. „Co to za dama? Co to za dama?”, prze­bie­gło przez tłum ko­lej­ne py­ta­nie, ale znów nikt nie po­tra­fił udzie­lić od­po­wie­dzi. To zna­czy nikt prócz po­sła Kieł­bi­cza, któ­ry za­wsze wi­dział spra­wy, ta­ki­mi ja­kie są w swej przy­ziem­nej isto­cie. 

– Cie­ka­wym, ile ta dama li­czy mu za go­dzi­nę – mruk­nął do sie­bie, ale wy­star­cza­ją­co gło­śno, żeby moż­na było usły­szeć. Kil­ka osób par­sk­nę­ło śmie­chem. Ktoś do­dał jesz­cze bar­dziej gru­biań­ską uwa­gę. 

Na­gle na Fok­sa­lu za­le­gła zu­peł­na ci­sza. Jak­by usta­ło wszel­kie ziem­skie pro­stac­two, a ha­ła­stra w ogro­dzie prze­obra­zi­ła się w jed­ną świę­tą, po­wszech­ną i apo­stol­ską wspól­no­tę za­chwy­tu i olśnie­nia. Ba­lon z dwoj­giem lu­dzi w ko­szu za­czął wol­no uno­sić się ku chmu­rom. Ser­ce ma­łe­go Kle­men­sa za­trzy­ma­ło się, a w jego dzie­wię­cio­let­niej gło­wie za­ja­śnia­ło na­głe zro­zu­mie­nie – oto cel jego ży­cia. Po­le­cieć ku chmu­rom! 

Pod­czas gdy tłum w dole prze­ży­wał coś w ro­dza­ju ob­ja­wie­nia, ka­wa­ler Blan­chard kon­tem­plo­wał kwe­stie bar­dziej prak­tycz­nej na­tu­ry. Nie był to jego pierw­szy ani dru­gi, ani na­wet trze­ci lot. W po­wietrz­ne prze­stwo­rza wzbi­jał się już po­nad trzy­dzie­ści razy, to­też nie mio­ta­ły nim żad­ne gwał­tow­ne afek­ty. Była to dlań pra­ca jak każ­da inna. Ow­szem, przy­no­si­ła pew­ne pro­fi­ty w po­sta­ci wiecz­nej sła­wy, ale poza tym do­cho­dy da­wa­ła mi­zer­ne. Moż­ni tego świa­ta chęt­nie urzą­dza­li po­ka­zy ba­lo­no­we, lecz gdy przy­cho­dzi­ło do pła­ce­nia, to po­tra­fi­li wy­su­płać le­d­wo kil­ka lu­ido­rów. A kosz­ty ca­łej afe­ry przy­gnia­ta­ły słyn­ne­go ka­wa­le­ra tak, że czuł się ni­czym ów grec­ki Atlas dźwi­ga­ją­cy na swych bar­kach skle­pie­nie nie­bie­skie. Co tam Atlas – Pro­me­te­usz zgo­ła, ska­za­ny na wiecz­ne cier­pie­nie w służ­bie ludz­ko­ści. O, jak­że traf­ne było to po­rów­na­nie, za­chwy­cił się ka­wa­ler Blan­chard, któ­ry chęt­nie wi­dział sie­bie wśród bo­gów i ty­ta­nów. Za­iste był jak Pro­me­te­usz, któ­re­mu okrut­ny orzeł wy­że­rał co­dzien­nie wą­tro­bę. Blan­char­do­wi co­dzien­nie wy­dzie­ra­no sa­kiew­kę i była to ope­ra­cja rów­nie bo­le­sna. Temu płać za trans­port, tam­te­mu za ob­słu­gę na­ziem­ną, jesz­cze in­ne­mu za noc­leg, wikt i dzie­siąt­ki roz­ma­itych usług. Na do­miar złe­go po­wło­ka ba­lo­nu co­raz pil­niej wy­ma­ga­ła wy­mia­ny. Tym chęt­niej więc przy­jął za­pro­sze­nie do War­sza­wy, wraz z obiet­ni­cą so­wi­tej za­pła­ty, a żeby jesz­cze bar­dziej pod­nieść zy­ski z ca­łej wy­pra­wy, po­sta­no­wił przy­jąć też ofer­tę mar­ki­zy de Cor­net, któ­ra od daw­na za­kli­na­ła go w li­stach, aby wy­niósł ją w prze­stwo­rza. Do­dat­ko­we dzie­sięć lu­ido­rów było nie do po­gar­dze­nia. 

Za­ję­ty li­cze­niem przy­szłych do­cho­dów, ka­wa­ler Blan­chard usły­szał na­gle sła­by szept swo­jej to­wa­rzysz­ki. 

– Ka­wa­le­rze...

Mar­ki­za de Cor­net drża­ła na ca­łym cie­le, a oczy jej błysz­cza­ły upior­nie jak u opę­ta­ne­go. Ka­wa­ler Blan­chard prze­ra­ził się nie na żar­ty. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, żeby dama wy­zio­nę­ła du­cha w jego ba­lo­nie. Au re­vo­ir dzie­sięć lu­ido­rów! Au re­vo­ir pod­nieb­na sła­wo! Jaki dwór kró­lew­ski ze­chce po­tem ae­ro­nau­tę, któ­ry za­miast w prze­stwo­rza wy­no­si swych pa­sa­że­rów na tam­ten świat? 

– Co ci jest, pani?! 

Mar­ki­za istot­nie za­mie­rza­ła wy­cią­gnąć nogi, lecz nie w taki spo­sób, ja­kie­go oba­wiał się nie­szczę­sny ae­ro­nau­ta. Jej dziw­na eks­cy­ta­cja nie była bo­wiem wy­ni­kiem nie­do­ma­ga­nia, a moż­na rzec, że wręcz prze­ciw­nie. 

– Ka­wa­le­rze, chcę, że­byś mnie po­siadł! Tu, w tych prze­stwo­rzach pod­nieb­nych. Je­stem two­ja! 

Znów prze­wró­ci­ła biał­ka­mi oczu i oparł­szy się bio­dra­mi o kosz mont­gol­fie­ry pod­nio­sła do góry suk­nię. Uka­zał się wi­dok nie­zbyt po­ry­wa­ją­cy, jako że dama była już le­ci­wa i cał­kiem wy­su­szo­na. Ka­wa­ler Blan­chard nie na dar­mo na­zy­wa­ny był nie­ustra­szo­nym. Poza tym w jego ży­łach pły­nę­ła prak­tycz­na ku­piec­ka krew, prze­to od razu do­strzegł oka­zję do in­te­re­su. 

– Pani, speł­nię każ­dy twój ka­prys, je­śli opła­cisz mi za­kup no­wej mont­gol­fie­ry, wo­do­rem na­peł­nia­nej! 

– Ach, zga­dzam się, zga­dzam! – od­rze­kła żar­li­wie mar­ki­za, pod­no­sząc suk­nię jesz­cze wy­żej. 

Cóż ro­bić? Dla po­stę­pu ludz­ko­ści ka­wa­ler Blan­chard go­tów był na każ­dy czyn. Na­tarł więc na damę z iście pro­me­tej­skim po­świę­ce­niem, pod­czas gdy ba­lon li­to­ści­wie za­snu­ły chmu­ry bia­łe ni­czym po­ściel w al­ko­wie. 

Kil­ka jesz­cze dni ba­wił w War­sza­wie ka­wa­ler nie­ulę­kły, po­mna­ża­jąc swe do­cho­dy dzię­ki wła­sne­mu spry­to­wi i go­ścin­no­ści kró­lew­skiej. W dru­gim po­ka­zie, dnia trzy­na­ste­go maja, za­dzi­wił tłu­my na Fok­sa­lu nową sztu­ką. Na­uczo­ny do­świad­cze­niem, żeby dwa razy tej sa­mej rze­czy nie uka­zy­wać, nie wsiadł tym ra­zem sam do mont­gol­fie­ry, lecz wy­pu­ścił w nie­bo inny ba­lon, z ży­wym psem w ko­szu. Kie­dy kosz wzniósł się tuż po­nad da­chy, ka­wa­ler dał znak po­moc­ni­kom, żeby pod­pa­li­li przy­go­to­wa­ny lont. Pło­mie­nie ogar­nę­ły ba­lon zmie­nia­jąc go w kulę pod­nieb­ne­go ognia. Wes­tchnie­nie wy­rwa­ło się z ty­się­cy pier­si. Zda­wa­ło się, że nic nie ura­tu­je nie­szczę­sne­go psi­ny, gdy oto na­gle kosz odłą­czył się od pło­ną­cej kuli i swo­bod­nie za­czął opa­dać pod cza­szą spa­do­chro­nu, by po chwi­li wy­lą­do­wać bez tru­du przed pa­ła­cem Kor­pu­su Ka­de­tów. 

Król Sta­ni­sław był za­chwy­co­ny. Kla­skał, śmiał się, tu­pał i we­se­lił. Naj­bliż­si dwo­rza­nie daw­no już nie wi­dzie­li go w tak wy­śmie­ni­tej kon­dy­cji. Pod­czas uczty na cześć ka­wa­le­ra Blan­char­da wiel­ce oży­wio­ny mo­nar­cha na­ka­zał bi­sku­po­wi Na­ru­sze­wi­czo­wi od­czy­tać spe­cjal­nie skom­po­no­wa­ną na tę oko­licz­ność odę po­etyc­ką. Stro­fy były roz­wle­kłe i kwie­ci­ste, a bi­skup czy­tał je nie­zno­śnie pod­nio­słym gło­sem, ale bie­siad­ni­cy ki­wa­li uprzej­mie gło­wa­mi. Tyl­ko imć Trem­bec­ki nie ki­wał. Żółć go za­le­wa­ła, że to nie jemu król zle­cił na­pi­sa­nie po­ezyj, jeno na­pu­szo­ne­mu kle­sze, za ja­kie­go miał bi­sku­pa Na­ru­sze­wi­cza. 

Wresz­cie żmud­ne czy­ta­nie do­bie­gło koń­ca. 

– Bra­wo, bra­wo, bra­wo! – eks­cy­to­wał się król Sta­ni­sław. – Pięk­nie to na­pi­sa­łeś, mój Na­ru­chu. Pięk­nie i mą­drze. Szcze­gól­nie to opi­sa­nie świa­ta z wy­so­ko­ści nas za­chwy­ci­ło. Jak to ują­łeś – że wszy­scy­śmy jeno ro­bacz­ka­mi? 

Bi­skup Na­ru­sze­wicz z gor­li­wo­ścią od­czy­tał wy­wo­ła­ną stro­fę:

 

Król, wódz, se­na­tor, kmieć pra­co­wi­ty. ...czy rzą­dzi, czy ryje zie­mię,. ...w bła­hych się 

zlep­kach czoł­ga ukry­ty,. ...jak drob­ne ro­bacz­ków ple­mię”[15]. 

 

– A ja na­sze­mu go­ścio­wi nie za­zdrosz­czę – ode­zwał się na­raz pan Trem­bec­ki, nie mo­gąc dłu­żej znieść bło­gie­go za­do­wo­le­nia na bi­sku­piej fa­cja­cie. – Niech tam so­bie Fran­cuz lata. Ja tych roz­ko­szy mam do­syć i na zie­mi. 

– Jak­że to, Trę­be­siu? La­ta­łeś to już? 

– Al­boż to raz, Naj­ja­śniej­szy Pa­nie! Nic prost­sze­go – na dwóch przed­nich się po­ło­żę, dwie z tyłu obej­mę sfe­ry, kiw­nę ru­dlem i już je­stem w kró­le­stwie We­ne­ry![16]

Twarz bi­sku­pa stę­ża­ła z wście­kło­ści, pod­czas gdy cała ele­ganc­ka kom­pa­nia gruch­nę­ła tak gwał­tow­nym śmie­chem, że aż za­dźwię­cza­ły sre­bra na sto­le. Ni­ko­go ze zgro­ma­dzo­nych nie trze­ba było prze­ko­ny­wać do ziem­skich roz­ko­szy spod zna­ku We­ne­ry, a już szcze­gól­nie kró­la Sta­ni­sła­wa, któ­ry od­da­wał się im re­gu­lar­nie w ob­ję­ciach nie­zli­czo­nych ko­cha­nek. Jako że roz­mo­wa to­czy­ła się głów­nie w ję­zy­ku fran­cu­skim śmiał się tak­że i ka­wa­ler Blan­chard, a miał prze­cież po­wo­dy do za­do­wo­le­nia: wła­śnie otrzy­mał z kasy kró­lew­skiej so­wi­te ho­no­ra­rium i cze­ka­ło nań jesz­cze nie tyl­ko dzie­sięć lu­ido­rów od mar­ki­zy de Cor­net, ale też zu­peł­nie nowe po­szy­cie ba­lo­nu! Ta­kie prze­peł­nia­ło go za­do­wo­le­nie z war­szaw­skiej wy­pra­wy, że od­czu­wał prze­moż­ną ser­decz­ność wo­bec go­spo­da­rzy, a bę­dąc zu­peł­nie nie za­zna­jo­mio­ny z za­wi­ło­ścią spraw miej­sco­wych, wi­dział ży­cie w Rze­czy­po­spo­li­tej jako pięk­ny sen. Lu­dzie mie­li tu, we­dług nie­go, wciąż czy­ste, nie­ska­żo­ne nad­mier­nym po­stę­pem ser­ca; nikt nie czu­pu­rzył się ani nie wierz­gał prze­ciw­ko usta­lo­ne­mu po­rząd­ko­wi świa­ta. Nie to, co we Fran­cji, wes­tchnął Blan­chard z go­ry­czą, ale przy­kre to przy­po­mnie­nie roz­pro­szy­ły wkrót­ce ostro przy­pra­wio­ne fla­ki po pol­sku, po któ­rych znik­nął na­wet gorz­ka­wy po­smak ust mar­ki­zy de Cor­net. 

Pod­czas gdy przy kró­lew­skim sto­le fe­to­wa­no po­myśl­ne za­koń­cze­nie ba­lo­no­wych wzlo­tów, mały Kle­mens wsłu­chi­wał się w tur­kot po­wo­zu po­wra­ca­ją­ce­go na Li­twę i nie był już pew­ny, czy to koła ha­ła­su­ją tak po go­ściń­cu czy też jego ser­ce dud­ni, jak­by mia­ło lada chwi­la wy­buch­nąć. Pan Teo­fil Ka­mień­ski go­rącz­ko­wał się, roz­pa­mię­tu­jąc szcze­gó­ły nie­zwy­kłe­go spek­ta­klu, ale głos dziad­ka do­cie­rał do Klim­ka z bar­dzo da­le­ka. To, co chło­piec zo­ba­czył owe­go dnia roz­le­wa­ło się te­raz po ca­łym jego cie­le, za­tru­wa­jąc mu krew i umysł po­stę­pu­ją­cą cho­ro­bą, na któ­rą jed­no było tyl­ko le­kar­stwo. Po­le­cieć ku chmu­rom! – hu­cza­ło mu w uszach. – Do­trzeć do ostat­nich gra­nic ludz­kie­go wzro­ku i zaj­rzeć za nie­bie­ską kur­ty­nę! 

Po po­wro­cie na Li­twę stan chłop­ca znacz­nie się po­gor­szył. Tę­sk­no­ta za po­wietrz­nym że­glo­wa­niem prze­ro­dzi­ła się w dziw­ne ja­kieś za­pa­le­nie ca­łe­go or­ga­ni­zmu. Na nic zda­wa­ły się zio­ło­we wy­wa­ry, bań­ki czy pusz­cza­nie krwi. Ani le­ka­rze, ani żad­ne bab­ki mą­dre nie po­tra­fi­ły upo­rać się z dresz­cza­mi, ja­kie mio­ta­ły Klim­kiem po ca­łych ty­go­dniach. Pe­wien me­dyk z Wil­na stwier­dził, że to za przy­czy­ną za­ra­zy na­by­tej na sku­tek spo­ży­wa­nia ze­psu­tej wody w sto­li­cy, ale i jego kosz­tow­ne me­dy­ka­men­ta nic nie wskó­ra­ły. Pew­ną po­wierz­chow­ną po­pra­wę przy­nio­sły do­pie­ro eg­zor­cy­zmy od­pra­wio­ne przez fran­cisz­ka­ni­na z Kow­na. Chło­piec co praw­da pod­niósł się po­tem z łoża, lecz na­dal tra­wi­ła go cięż­ka me­lan­cho­lia. Go­dzi­na­mi wpa­try­wał się tyl­ko w nie­bo, nie od­zy­wa­jąc ani sło­wem. Mó­wi­ło się, że nie do­cią­gnie do peł­no­let­nio­ści i że może to dla nie­go le­piej. Na­wet dzia­dek po­go­dził się z wy­ro­kiem opatrz­no­ści w spra­wie wnu­ka i po­wró­cił do War­sza­wy na dal­sze ob­ra­do­wa­nie sej­mu. Tyl­ko nia­nia An­to­sia po­chli­py­wa­ła z żalu po ką­tach. 

Wy­ba­wie­nie przy­szło nie­zu­peł­nie z nie­ba, choć w pew­nym sen­sie za jego spra­wą. Oto oka­za­ło się, że pa­mięt­ne loty ka­wa­le­ra Blan­char­da tak oży­wi­ły wy­obraź­nię pew­ne­go ma­jęt­ne­go szlach­ci­ca, że po­sta­no­wił on prze­zna­czyć z wła­snej kie­sy znacz­ne fun­du­sze, aby raz jesz­cze spro­wa­dzić do sto­li­cy Rze­czy­po­spo­li­tej dziel­ne­go Fran­cu­za ze swym ba­lo­nem. Szlach­cic ów miał w swej roz­rzut­no­ści cel okre­ślo­ny i cał­kiem do­słow­nie nie­bo­sięż­ny: chciał zo­stać pierw­szym w hi­sto­rii Po­la­kiem, któ­ry wzbił się w po­wietrz­ne prze­stwo­rza. 

Jan Ne­po­mu­cen Po­toc­ki[17] – gdyż tak na­zy­wał się ów fun­da­tor – Po­la­kiem był za­iste z uro­dze­nia, lecz nie z mowy i oby­cza­jów. Kształ­co­ny od dziec­ka w Lo­zan­nie i Pa­ry­żu, po pol­sku mó­wił z wy­raź­nym tru­dem dla nie­go sa­me­go oraz z udrę­ką dla słu­cha­ją­cych. Mimo to słu­cha­no go w War­sza­wie z wiel­ką aten­cją, gdyż wy­wo­dził się z rodu ty­leż zna­mie­ni­te­go, co ma­jęt­ne­go we wło­ści i pa­ła­ce, przy któ­rych Za­mek Kró­lew­ski wy­glą­dał jak skrom­ne do­mo­stwo. Gwo­li spra­wie­dli­wo­ści trze­ba wszak po­wie­dzieć, że jak na ma­gna­ta tak wiel­kiej mia­ry był imć Po­toc­ki du­chem nie­po­spo­li­tym, do bo­gactw ziem­skich wagi zbyt­niej nie przy­kła­da­ją­cym. Inne go do­bra bo­wiem po­chła­nia­ły, ku in­nym zwra­cał nie­spo­koj­ne ser­ce. Po­dró­żo­wał po dzi­kich ostę­pach Ma­ro­ka, Tur­cji i Egip­tu; bił się w sze­re­gach Au­stria­ków; wal­czył z pi­ra­ta­mi jako ka­wa­ler mal­tań­ski; pi­sał uczo­ne roz­pra­wy; kom­po­no­wał po­ezy­je i dra­ma­ty; ba­dał obce ję­zy­ki i ludy; a na­wet wy­grze­by­wał z zie­mi sta­re sko­ru­py dla opi­sa­nia cza­sów mi­nio­nych. W każ­dej z dzie­dzin, któ­rą wła­śnie się zaj­mo­wał, pra­gnął być za­wsze pierw­szy i naj­lep­szy. Na­wet wów­czas, gdy na czas ja­kiś za­ję­ło go za­gad­nie­nie mał­żeń­stwa, nie spo­czął do­pó­ki nie zdo­był na żonę naj­bar­dziej uro­dzi­wej pan­ny w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, za jaką zgod­na opi­nia mia­ła mar­szał­ków­nę wiel­ką ko­ron­ną Ju­lię Lu­bo­mir­ską[18]. 

Naj­śwież­szą pa­sją pana Po­toc­kie­go była Pol­ska, a wła­ści­wie jej naj­daw­niej­sze dzie­je, spo­wi­te w le­gen­dy o sro­gich Sar­ma­tach. Wła­śnie pi­sał na ten te­mat wie­lo­to­mo­we dzie­ło i tak się w nim za­nu­rzył, że wkrót­ce za­czął uwa­żać się za pierw­sze­go w Rze­czy­po­spo­li­tej Po­la­ka. Dzię­ki ko­nek­sjom ro­dzin­nym zdo­był man­dat po­sel­ski na sejm wal­ny i za­czął cho­dzić po War­sza­wie odzia­ny w kon­tusz, jak na pierw­sze­go pol­skie­go pa­trio­tę przy­sta­ło. Nie wszyst­kich to prze­ko­ny­wa­ło, to­też w koń­cu – dla po­ło­że­nia kre­su uśmiesz­kom i kpi­nom, ja­kie mu to­wa­rzy­szy­ły – imć Po­toc­ki po­sta­no­wił wtar­gnąć do pol­skiej hi­sto­rii wy­wa­żyw­szy opor­ne jej drzwi za po­mo­cą sa­kiew­ki. 

Król Sta­ni­sław bez wa­ha­nia przy­kla­snął po­my­sło­wi po­now­ne­go spro­wa­dze­nia ka­wa­le­ra Blan­char­da, choć wca­le nie po­trze­bo­wał tym ra­zem od­wra­cać uwa­gi ga­wie­dzi od wciąż trwa­ją­cych ob­rad sej­mo­wych. W po­li­ty­ce za­czę­ły wresz­cie po­wie­wać po­myśl­ne dla pol­skie­go mo­nar­chy wia­try – albo tak się przy­naj­mniej zda­wa­ło. Opo­wie­dziaw­szy się prze­ciw­ko Ro­sji i nie­daw­nej swej mo­co­daw­czy­ni Ka­ta­rzy­nie, król od­zy­skał sza­cu­nek pod­da­nych, któ­rzy za­czę­li do­strze­gać w nim pa­trio­tę. Cóż mo­gło bar­dziej ich w tym utwier­dzić niż wiel­ki spek­takl, pod­czas któ­re­go pierw­szy Po­lak wy­sła­ny zo­sta­nie w nie­bie­skie prze­stwo­rza? 

Nie wa­hał się też ka­wa­ler Blan­chard. Otrzy­maw­szy po­wtór­ne za­pro­sze­nie z go­ścin­nej War­sza­wy, spa­ko­wał się na trzy wozy i ka­zał wy­ru­szać bez chwi­li zwło­ki: tak pil­no było mu do wy­jaz­du. W prze­cią­gu mi­nio­ne­go roku za­szły bo­wiem we Fran­cji po­waż­ne zmia­ny, któ­re wca­le nie na­pa­wa­ły po­wietrz­ne­go pio­nie­ra otu­chą. W ca­łym kra­ju trwa­ło wiel­kie wrze­nie – w Pa­ry­żu roz­wście­czo­ny tłum zdo­był Ba­sty­lię i za­tknął gło­wy jej obroń­ców na żer­dziach. Na wsiach chło­pi pod­rzy­na­li gar­dła swo­im pa­nom, pod­kła­da­li ogień pod pa­ła­ce i wie­sza­li na ga­łę­ziach księ­ży. Lu­dwik XVI był już bar­dziej więź­niem wła­sne­go ludu niż jego wład­cą. Praw­dzi­wą wła­dzę spra­wo­wa­ły roz­ma­ite ko­mi­te­ty re­wo­lu­cyj­ne i ra­dy­ka­ło­wie z trój­ko­lo­ro­wy­mi ko­kar­da­mi. Wszyst­ko to od­bi­ło się w na­der przy­kry spo­sób na ży­ciu ka­wa­le­ra Blan­char­da. Przede wszyst­kim dia­bli wzię­li pen­sję, jaką fran­cu­ski mo­nar­cha ła­ska­wie przy­znał mu tuż po po­wro­cie z Pol­ski. Po dru­gie, mar­ki­za de Cor­net nie zdą­ży­ła za­pła­cić mu na­wet przy­rze­czo­nych dzie­się­ciu lu­ido­rów, nie mó­wiąc już o wy­wią­za­niu się z umo­wy o no­wym po­szy­ciu dla ba­lo­nu. Nie­szczę­sna dama zo­sta­ła bo­wiem za­kłu­ta wi­dła­mi przez wła­snych pod­da­nych w bre­toń­skim ma­jąt­ku. Na pa­ry­skich uli­cach wca­le nie było o wie­le bez­piecz­niej. Pi­ja­ni gwar­dzi­ści z ko­kar­da­mi tyl­ko czy­ha­li na spo­sob­ność, żeby opróż­nić kie­sze­nie ko­lej­ne­go wro­ga ludu. Sam Blan­chard też przy­piął so­bie ko­kar­dę i gło­śno de­mon­stro­wał re­wo­lu­cyj­ny fer­wor, ale w głę­bi du­szy był bli­ski roz­pa­czy. Naj­chęt­niej wsiadł­by do mont­gol­fie­ry i po­że­glo­wał jak naj­da­lej od roz­pa­da­ją­ce­go się świa­ta. Za­pro­sze­nie od pol­skie­go kró­la przy­jął więc jak wy­ba­wie­nie. Ach, War­sza­wa! Tam jesz­cze trwa­ła słod­ka zwy­czaj­ność ludz­kich spraw. Tam jesz­cze był po­rzą­dek. 

Wieść o no­wym po­ka­zie ba­lo­no­wym gruch­nę­ła w sto­li­cy Rze­czy­po­spo­li­tej za po­śred­nic­twem „Ga­ze­ty War­szaw­skiej”. Prze­czy­taw­szy sto­sow­ne ob­wiesz­cze­nie, Teo­fil Ka­mień­ski po­pę­dził brycz­ką na Li­twę do swe­go nie­do­ma­ga­ją­ce­go wciąż wnu­ka. 

– Fran­cuz z ba­lo­nem wra­ca do War­sza­wy! – za­krzyk­nął od pro­gu. – Szy­kuj się, Klim­ku, je­dzie­my! 

Prze­czu­cie nie za­wio­dło go. Chło­piec od­wró­cił się bo­wiem gwał­tow­nie od okna, a z ust jego do­by­ło się wes­tchnie­nie ulgi, jak­by de­mon cho­ro­by opusz­czał na za­wsze mło­de cia­ło. Oto było wresz­cie le­kar­stwo! Kle­mens ze­rwał się z sza­lo­ną ra­do­ścią na rów­ne nogi i jął go­to­wać do po­dró­ży. Jesz­cze tej sa­mej nocy wy­ru­szył z dziad­kiem do sto­li­cy, roz­pra­wia­jąc w dro­dze o że­glo­wa­niu na­po­wietrz­nym, a to znów oglą­da­jąc swój me­dal z Blan­char­dem wy­bi­ty przez kró­la roku po­przed­nie­go. 

I znów zgro­ma­dzi­ły się tłu­my nie­prze­bra­ne w ogro­dach zwa­nych Fok­sa­lem. Był czter­na­sty maja 1790 roku. Kle­mens stał wśród oży­wio­nych spek­ta­to­rów dziw­nie spo­koj­ny i opa­no­wa­ny. Chłod­nym okiem pa­trzył to na ła­god­nie fa­lu­ją­cy ba­lon, to znów na czte­rech osił­ków, któ­rzy trzy­ma­li przy­wią­za­ne do ko­sza sznu­ry w ocze­ki­wa­niu na głów­nych ak­to­rów wi­do­wi­ska. Dys­kret­nie ro­zej­rzał się, czy nie ma w po­bli­żu gwar­dzi­stów, któ­rzy mo­gli­by po­krzy­żo­wać jego obłęd­ny i pew­nie ostat­ni w mło­dym ży­ciu za­miar. Ale wo­kół nikt nie zwra­cał uwa­gi na dzie­się­cio­let­nie­go chłop­ca. Na­wet dzia­dek go nie do­strze­gał, po­grą­żo­ny w go­rą­cym spo­rze z po­słem Kieł­bi­czem. 

Na­raz gwar ucichł. W stro­nę po­de­stu, gdzie sie­dział król i jego za­usz­ni­cy kro­czy­ła męż­na za­ło­ga: na prze­dzie ka­wa­ler Blan­chard, za nim hra­bia Po­toc­ki w kon­tu­szu, krok z tyłu jego tu­rec­ki słu­żą­cy Ibra­him, a na sa­mym koń­cu drep­tał bia­ły pu­del hra­bie­go, pro­wa­dzo­ny na uwię­zi przez owe­go Ibra­hi­ma[19]. Cała kom­pa­nia za­trzy­ma­ła się przed kró­lem i za­gul­go­ta­ła po fran­cu­sku. 

– Miał pierw­szy Po­lak wzle­cieć w nie­bo, a ja tu wi­dzę w za­ło­dze jeno same ga­dzi­ny: Fran­cuz, Tu­rek, pies i je­den ro­gacz – mruk­nął po­seł Kieł­bicz. 

Śmiech roz­szedł się w tłu­mie, ni­czym krąg po ka­mie­niu wrzu­co­nym do wody. Na­wet pan Ka­mień­ski, miast ofuk­nąć to­wa­rzy­sza za mą­ce­nie tak pod­nio­słej chwi­li, par­sk­nął gło­śno, za­nim zdo­łał się po­wstrzy­mać. Kon­cept był do­praw­dy cel­ny, zwłasz­cza w od­nie­sie­niu do hra­bie­go Po­toc­kie­go, któ­re­mu pięk­na żona nie­ustan­nie przy­pra­wia­ła rogi z pew­nym ka­wa­le­rzy­stą, co było po­wszech­nie wia­do­me[20]. Ale nie był to czas na czcze plot­ki i fa­ce­cje. Po­wa­ga szyb­ko po­wró­ci­ła w sze­re­gi spek­ta­to­rów, gdyż za­ło­ga skło­ni­ła się już przed kró­lem i jęła zaj­mo­wać miej­sca w ko­szu. 

Pod­czas gdy ka­wa­ler Blan­chard wy­da­wał roz­ka­zy swym po­moc­ni­kom, hra­bia Po­toc­ki wziął na ręce ulu­bio­ne­go pu­dla i po­to­czył wzro­kiem po ziem­skim pa­do­le, któ­ry miał lada chwi­la opu­ścić. Nie czuł żad­nej bo­jaź­ni, a w skry­to­ści du­cha li­czył wręcz na ka­ta­stro­fę i gwał­tow­ną śmierć. Mimo nie­speł­na trzy­dzie­stu lat był już moc­no znu­żo­ny do­cze­snym ży­ciem: znu­ży­ły go da­le­kie po­dró­że, fan­ta­stycz­ne przy­go­dy, bi­twy, po­je­dyn­ki i kar­czem­ne bur­dy; znu­ży­ły ko­bie­ty, za­rów­no te pięk­ne jak i te szpet­ne, cno­tli­we i roz­pust­ne, te roz­trop­ne i te cał­kiem głu­pie; naj­gor­sze jed­nak, że za­czy­na­ła nu­żyć go tak­że wie­dza – ta o ludz­kich uczyn­kach i ta o pra­wach rzą­dzą­cych wodą, po­wie­trzem i zie­mią. Na co była mu cała ta wie­dza, sko­ro jego uko­cha­na Ju­lia wo­la­ła otwie­rać al­ko­wę przed po­spo­li­tym głup­cem, któ­ry le­d­wo pa­cierz umiał po­wtó­rzyć? Daw­no już usiekł­by łaj­da­ka w po­je­dyn­ku, gdy­by nie sta­now­czy za­kaz Loży Wiel­kie­go Wscho­du Pol­ski, do któ­rej we­spół z rze­czo­nym łaj­da­kiem na­le­żał. Wca­le nie by­ło­by więc złym roz­wią­za­niem, gdy­by ba­lon wy­no­szą­cy go pod nie­bo roz­trza­skał się ku po­wszech­nej wrza­wie ga­zet i co­dzien­nych kro­nik. Ba, to do­pie­ro da­wa­ło­by pew­ność ży­cia wiecz­ne­go w pa­mię­ci po­tom­nych! Myśl ta wy­da­ła mu się na­gle tak po­wab­na, że od razu za­czął spi­sko­wać, jak­by tu do­po­móc w prze­pro­wa­dze­niu po­wietrz­nej ka­ta­stro­fy. 

Kosz drgnął i ode­rwał się od zie­mi. Wes­tchnie­nie wy­rwa­ło się z pier­si tłu­mu. Po­moc­ni­cy Blan­char­da wol­no po­pusz­cza­li liny za wzno­szą­cym się ko­szem. Jesz­cze chwi­la i ba­lon po­le­ci swo­bod­nie po­nad gło­wa­mi ga­wie­dzi. Jesz­cze dzie­sięć łok­ci. Pięć. Ka­wa­ler Blan­chard daje znak po­moc­ni­kom na zie­mi. Kosz wzno­si się swo­bod­nie w górę, cią­gnąc za sobą czte­ry zwi­sa­ją­ce swo­bod­nie liny. Jesz­cze chwi­la i już tyl­ko ich koń­ce dyn­da­ją przed twa­rza­mi spek­ta­to­rów na Fok­sa­lu. 

„Te­raz!” – wy­bu­cha w gło­wie Kle­men­sa. Chło­piec za­pie­ra się no­ga­mi o zie­mię i rzu­ca na­gle w po­goń za ucie­ka­ją­cą liną. Ska­cze i przy­wie­ra do niej ze wszyst­kich sił. 

– Kli­mek! – krzy­czy z prze­ra­że­niem pan Teo­fil Ka­mień­ski. Pró­bu­je po­chwy­cić chłop­ca i ścią­gnąć go na zie­mię, ale jest już za póź­no. Kosz uno­si go poza za­sięg naj­dłuż­szych ra­mion. Kle­mens przy­wie­ra do liny, żeby po­dmuch wia­tru nie strą­cił go jak grusz­ki, ale na szczę­ście tego ma­jo­we­go dnia nie ma żad­ne­go wia­tru. Lina z chłop­cem buja się swo­bod­nie pod ko­szem po­nad gło­wa­mi tłu­mu, co­raz wy­żej i wy­żej. – Lecę! – roz­bły­ska mu w gło­wie. O, bło­gość. Nie dba o to, kie­dy roz­trza­ska się o zie­mię. Na ra­zie ręce trzy­ma­ją linę moc­no, ale z pew­no­ścią nie po­trwa to dłu­go. 

W gó­rze nad gło­wą Kle­men­sa roz­le­ga­ją się prze­kleń­stwa po fran­cu­sku. W ko­szu trwa na­ra­da, co po­cząć z kło­po­tli­wym pa­sa­że­rem. Dla ka­wa­le­ra Blan­char­da spra­wa jest pro­sta – nic nie ro­bić, wkrót­ce szcze­niak sam od­pad­nie. Ale hra­bia Po­toc­ki nie może po­zwo­lić so­bie na to, by wia­do­mość o jego wy­nie­sie­niu w nie­bo zo­sta­ła zmą­co­na przez śmierć dziec­ka, któ­rą roz­trzą­sać będą za­pew­ne wszyst­kie ga­ze­ty. Z dru­giej jed­nak­że stro­ny rów­nie nie­mi­ła jest mu myśl o tym, że je­śli chło­piec prze­ży­je, to od­bie­rze mu mia­no pio­nie­ra pol­skich prze­stwo­rzy. Kie­dy tak de­ba­tu­ją we wzno­szą­cym się co­raz wy­żej ba­lo­nie, Tu­rek Ibra­him za­cie­ra na­gle dło­nie i bez żad­ne­go po­le­ce­nia za­czy­na wcią­gać linę z uwie­szo­nym doń chłop­cem. 

– Co ro­bisz, głup­cze?! – krzy­czy ka­wa­ler Blan­chard. 

– Nie ro­zu­mieć fran­cu­ski – od­po­wia­da Ibra­him, co jest tyl­ko w pew­nym stop­niu praw­dą. 

– Niech­że waść mu za­ka­że! – woła Blan­chard do hra­bie­go, ale ten już ro­zu­mie, że spra­wę trze­ba za­ła­twić ina­czej i na­wet po­ma­ga Tur­ko­wi wcią­gnąć chłop­ca do ko­sza. 

Ta­kim oto spo­so­bem Kle­mens Ka­mień­ski stał się nie tyl­ko jed­nym z pierw­szych Po­la­ków w prze­stwo­rzach, ale i naj­młod­szym na świe­cie ae­ro­nau­tą. Wie­dza o wy­czy­nie jego nie jest dziś rze­czą po­wszech­ną, al­bo­wiem nie prze­do­sta­ła się do żad­nej z ga­zet roku 1790. Na­za­jutrz wszyst­kie po­da­ły jeno, że lot od­był się zgod­nie z za­my­słem, że ba­lon wzbił się na wy­so­kość pię­ciu ty­się­cy łok­ci i po pół go­dzi­nie wy­lą­do­wał na Woli. Ni­g­dzie nie uka­za­ła się ani jed­na wzmian­ka o udzia­le Kle­men­sa, choć wszę­dzie pi­sa­no o bia­łym pu­dlu, któ­ry to­wa­rzy­szył hra­bie­mu w pod­nieb­nej po­dró­ży. Jak moż­na mnie­mać, był to wy­nik nad­zwy­czaj­nych sta­rań imć pana Po­toc­kie­go, któ­ry użył wszyst­kich swych ko­nek­sji, za­pew­ne tak­że wol­no­mu­lar­skich, aby wy­ma­zać z dzie­jów po­wszech­nych imię mło­do­cia­ne­go kon­ku­ren­ta do wiecz­nej sła­wy. 

Sam Kle­mens wca­le nie tra­pił się owym bra­kiem uzna­nia. Nie dla sła­wy wsza­ko wdarł się do ba­lo­no­wej za­ło­gi, lecz dla speł­nie­nia pra­gnień swych naj­go­ręt­szych. Z tego też po­wo­du wca­le nie prze­jął się po­tęż­ną burą otrzy­ma­ną od dziad­ka. Lot nad War­sza­wą na­peł­nił go spo­ko­jem i dał nie­za­chwia­ną pew­ność, jaką dro­gą po­dą­żać w ży­ciu. Wie­dział już, cze­go chce: naj­pierw dla wpra­wy okrą­żyć ba­lo­nem kulę ziem­ską, a po­tem zbu­do­wać że­la­zne­go pta­ka i po­pro­wa­dzić go ku gwiaz­dom. Na ra­zie bra­ko­wa­ło mu do tego środ­ków i moż­li­wo­ści, ale w koń­cu miał do­pie­ro dzie­sięć lat, więc na­le­ża­ło po pro­stu wy­ka­zać się cier­pli­wo­ścią i cze­kać na sto­sow­ne zmia­ny. 

Naj­bliż­sze lata w isto­cie przy­nio­sły zmia­ny w Rze­czy­po­spo­li­tej, lecz ich gwał­tow­na na­tu­ra nie sprzy­ja­ła po­stę­po­wi w dzie­dzi­nie że­glu­gi na­po­wietrz­nej. Każ­dy wzlot du­cha pol­skie­go w owym cza­sie koń­czył się upad­kiem do­tkliw­szym od po­przed­nie­go. Kie­dy sejm uchwa­lił nową kon­sty­tu­cję, któ­ra ze­rwaw­szy osta­tecz­nie z ro­syj­skim pro­tek­to­ra­tem wiel­kie re­for­my w kra­ju za­po­wia­da­ła, zda­wa­ło się, że Rzecz­po­spo­li­ta uno­si się wresz­cie swo­bod­nie ku nie­bu ni­czym ba­lon Blan­char­da. Nie­ste­ty, ro­syj­skie woj­ska Ka­ta­rzy­ny bru­tal­nie ścią­gnę­ły ów ba­lon na zie­mię. W kil­ka mie­się­cy roz­pra­wi­ły się ze sła­bą ar­mią kró­la Sta­ni­sła­wa, któ­ry nie­chęt­nie sta­wał prze­ciw­ko daw­nej ko­chan­ce. Za nie­wier­ność cze­ka­ła go bo­le­sna kara. Po ka­pi­tu­la­cji wojsk pol­skich Ka­ta­rzy­na po­ro­zu­mia­ła się z pru­skim mo­nar­chą Fry­de­ry­kiem, by wraz z nim po­dzie­lić się ko­lej­nym ka­wa­łem Rze­czy­po­spo­li­tej[21]. Tak oto z dum­ne­go kró­le­stwa po­zo­stał jeno strzęp ża­ło­sny, twar­dą ręką trzy­ma­ny przez Ka­ta­rzy­nę i jej am­ba­sa­do­rów. Mimo to, raz jesz­cze po­de­rwał się do lotu pol­ski duch. Po­nie­waż na kró­la Sta­ni­sła­wa nie moż­na było dłu­żej li­czyć, jako że otwar­cie już przy­stał do stron­ni­ków ro­syj­skich, in­ne­go po­wo­ła­no na­czel­ni­ka po­wszech­nej in­su­rek­cji prze­ciw Ro­sji i Pru­som. Zo­stał nim ge­ne­rał Ko­ściusz­ko, za­pra­wio­ny w bo­jach o nie­pod­le­głość ko­lo­nii an­gli­czań­skich[22]. Roz­po­czę­ła się krwa­wa wal­ka po­spo­li­te­go ru­sze­nia z do­bo­ro­wy­mi od­dzia­ła­mi pru­skich dra­go­nów i ro­syj­skich gre­na­die­rów. Kosy, piki i sie­kie­ry star­ły się z ba­gne­ta­mi i ku­la­mi ar­mat­ni­mi. 

A jed­nak w tych­że cięż­kich oko­licz­no­ściach uda­ło się Kle­men­so­wi od­być dru­gi lot w ży­ciu. Było to czwar­te­go li­sto­pa­da 1794 roku. In­su­rek­cja do­go­ry­wa­ła. Kil­ka dni wcze­śniej pod­czas prze­gra­nej bi­twy na­czel­nik Ko­ściusz­ko zo­stał poj­ma­ny przez Mo­ska­li, a od świ­tu trwał szturm ro­syj­ski na ostat­nie szań­ce pol­skiej obro­ny strze­gą­ce do­stę­pu do War­sza­wy. Le­ża­ła tu osa­da ry­bac­ka, Pra­gą zwa­na, po­łą­czo­na ze sto­li­cą mo­stem pły­wa­ją­cym na łyż­wach[23]. Na­zy­wa­no go mo­stem Ju­da­sza, gdyż fun­da­to­rem owej bu­dow­li był zdraj­ca Po­niń­ski[24], so­wi­cie opła­ca­ny ze swe usłu­gi przez am­ba­sa­dę ro­syj­ską. Do tego mo­stu wła­śnie zmie­rzał Kle­mens z ran­nym w pierś dziad­kiem, pa­nem Teo­fi­lem Ka­mień­skim. Obaj na­le­że­li do mi­li­cji miej­skiej, choć je­den był na to za mło­dy, a dru­gi za sta­ry. Klu­czy­li w dy­mie mię­dzy pło­ną­cy­mi do­ma­mi, kry­jąc się przed roz­ju­szo­nym żoł­dac­twem. Wszę­dzie le­ża­ły krwią zbro­czo­ne tru­py płci oboj­ga, po­ła­ma­ne wozy, po­za­bi­ja­ne ko­nie. Ja­kaś sta­ra ko­bie­ta z od­cię­ty­mi no­ga­mi pró­bo­wa­ła wy­czoł­gać się z pło­mie­ni. Pod ścia­ną drga­ły jesz­cze człon­ki nie­mow­lę­cia z roz­trza­ska­ną gło­wą. Ko­lej­ny dach za­wa­lił się z trza­skiem tuż przez ocza­mi oby­dwu ucie­ki­nie­rów. 

– Zo­staw mnie, Klim­ku – wy­sa­pał pan Ka­mień­ski. – Ra­tuj się sam. 

Ale Kle­mens ani my­ślał po­rzu­cać dziad­ka na pa­stwę roz­sza­la­łych ko­za­ków. Kie­dy wresz­cie do­tar­li do mo­stu Ju­da­sza, ich oczom uka­zał się wi­dok kosz­mar­ny, ni­czym z sądu osta­tecz­ne­go. Tłu­my pra­skich obroń­ców kłę­bi­ły się na wą­skiej prze­pra­wie przez Wi­słę, pró­bu­jąc prze­pchnąć się po ple­cach to­wa­rzy­szy na dru­gą stro­nę. Znik­nę­ło wszel­kie bra­ter­stwo bro­ni, zga­sła wszel­ka zgo­da na­ro­do­wa. Sil­niej­si okła­da­li ku­ła­ka­mi słab­szych, by­le­by tyl­ko prze­drzeć się przez rze­kę, jak naj­da­lej od sza­le­ją­cych na Pra­dze Mo­ska­li. Co rusz ktoś spa­dał z gło­śnym okrzy­kiem w zim­ny nurt Wi­sły, na któ­rej wo­dach uno­si­ły się wzdę­te cia­ła. Kru­chy most chy­bo­tał się i ko­ły­sał jak kład­ka nad prze­pa­ścią. Kle­mens sta­rał się za wszel­ką cenę trzy­mać środ­ka prze­pra­wy i nie dać się ze­pchnąć na ba­rier­ki. Wraz z dziad­kiem byli do­kład­nie po­środ­ku rze­ki, kie­dy roz­legł się na­gle prze­raź­li­wy okrzyk. 

– Mo­ska­le! 

Koń­skie ko­py­ta za­dud­ni­ły po drew­nia­nych ba­lach. Od stro­ny Pra­gi wpa­dło na most kil­ku ki­jow­skich je­grów kon­nych. Tuż za nimi pę­dzi­ła wrzesz­czą­ca masa gre­na­die­rów fa­na­go­ryj­skich. Roz­po­czę­ła się rzeź. Ciż­ba ucie­ki­nie­rów zwar­ła się jesz­cze moc­niej w śmier­tel­nym stra­chu, usi­łu­jąc ujść przed sza­bla­mi i ba­gne­ta­mi. Pan Ka­mień­ski prze­wró­cił się pod nogi tłu­mu. Nie miał już sił na dal­szą uciecz­kę. 

– Zo­staw mnie, Klim­ku – wy­sa­pał po­now­nie. – Mu­sisz się ra­to­wać... 

Kle­mens już chciał ofuk­nąć dziad­ka ja­kimś grub­szym sło­wem, gdy od stro­ny War­sza­wy nad­le­cia­ła pierw­sza kula ar­mat­nia. Tra­fi­ła w wodę, obry­zgu­jąc ucie­ki­nie­rów lo­do­wa­tą fon­tan­ną. W pierw­szej chwi­li tłum za­trzy­mał się, jak­by z nie­do­wie­rza­niem, ale już po chwi­li nad­le­cia­ła ko­lej­na bra­to­bój­cza kula roz­trza­sku­jąc jed­ną z ły­żew pod mo­stem i roz­pra­sza­jąc wszel­kie wąt­pli­wo­ści. 

– Nasi do nas walą! – krzyk­nął ktoś ze zgro­zą. 

Roz­legł się po­wszech­ny jęk roz­pa­czy. Kule nad­la­ty­wa­ły z war­szaw­skie­go brze­gu z co­raz więk­szą pre­cy­zją. Wresz­cie most za­pa­lił się. Ścia­na ognia od­gro­dzi­ła ucie­ki­nie­rów od War­sza­wy. Za ple­ca­mi mie­li na­to­miast je­grów i gre­na­die­rów. Nie było już uciecz­ki. Na każ­de­go cze­ka­ła albo śmierć z ro­syj­skiej ręki, albo w zim­nych od­mę­tach Wi­sły. Część upa­dła więc do mo­dli­twy, a część wspi­na­ła się na ba­rier­ki, żeby rzu­cić się do wody mię­dzy pły­wa­ją­ce tru­py. 

– Skacz, Klim­ku – wy­szep­tał pan Ka­mień­ski. 

– Ni­g­dy cię nie zo­sta­wię, ro­zu­miesz?! – wrza­snął mu do ucha Kle­mens, bli­ski łez. Po­ra­ża­ło go nie tyle wid­mo nad­cho­dzą­cej śmier­ci, co wła­sna bez­rad­ność. Cała jego du­sza pro­te­sto­wa­ła – to nie mo­gło prze­cież tak się za­koń­czyć. A co z lo­tem ba­lo­no­wym na­oko­ło świa­ta, co z że­la­znym pta­kiem? 

Pan Ka­mień­ski się­gnął do kie­sze­ni po swój me­dal z po­do­bi­zną ka­wa­le­ra Blan­char­da i wci­snął go chłop­cu w rękę. 

– Skacz – po­wtó­rzył. 

Chwi­la była do­praw­dy ostat­nia, po­nie­waż już zbli­żał się do nich ży­la­sty Mo­skal sie­kąc sza­blą na boki, jak­by prze­dzie­rał się przez ludz­ką knie­ję. 

– Skacz, po­wie­dzia­łem! – pan Ka­mień­ski ryk­nął na wnu­ka z taką su­ro­wo­ścią, że Kle­mens bez szem­ra­nia wspiął się na ba­rier­kę pło­ną­ce­go mo­stu Ju­da­sza. Raz jesz­cze spoj­rzał w stro­nę dziad­ka, ale nie mógł go już do­strzec w kłę­bo­wi­sku gre­na­die­rów sie­ką­cych swe ofia­ry. Ką­tem oka doj­rzał na­to­miast ba­gnet wy­mie­rzo­ny pro­sto w nie­go. 

Sko­czył. Nogi ode­rwa­ły się od drew­nia­nej ba­rier­ki, ra­mio­na roz­po­star­ły w po­wie­trzu, lecz nie owi­nął go zim­ny ca­łun Wi­sły. Po­le­ciał. Choć po­tem nie­skoń­czo­ną licz­bę razy eks­pli­ko­wał so­bie, że było to jeno złu­dą i uto­pią, to praw­dą po­zo­sta­wa­ło, że nie ude­rzył w wodę. Po­le­ciał. Wi­dział w dole ciż­bę ludz­ką na pło­ną­cym mo­ście imć Po­niń­skie­go, któ­ry jesz­cze nie­daw­no przy­no­sił zdraj­cy dwa gro­sze od każ­de­go pie­sze­go i dwa­dzie­ścia od ka­re­ty. Wi­dział po jed­nej stro­nie rze­ki dymy nad Pra­gą wy­ci­na­ną w pień przez żoł­dac­two ro­syj­skie, a po dru­giej – skur­czo­ny z lęku Za­mek Kró­lew­ski i Ogro­dy Fok­sa­lu, gdzie na­ro­dzi­ła się jego pod­nieb­na tę­sk­no­ta. Z taką ostro­ścią wi­dział trak­ty miej­skie, po któ­rych prze­cha­dzał się z uko­cha­nym dziad­kiem Teo­fi­lem, że łzy sta­nę­ły mu w oczach. Czy wszyst­ko to mo­gło być jeno złu­dą i uto­pią? Le­ciał. Wzbił się w po­wie­trze, da­le­ko poza za­sięg sza­bel, ba­gne­tów, a na­wet kul gre­na­dier­skich, po czym wy­lą­do­wał bez­piecz­nie na wi­śla­nym brze­gu, jak gdy­by że­glo­wał raz jesz­cze w mont­gol­fie­rze ka­wa­le­ra Blan­char­da. Po­czuł, że leży z po­licz­kiem na pia­sku i zo­ba­czył nad gło­wą pta­ka krzy­czą­ce­go w śmier­tel­nym prze­ra­że­niu, a po­tem stra­cił przy­tom­ność. 

Tak do­bie­gła kre­su Rzecz­po­spo­li­ta. Rok póź­niej ostat­ni strzęp kró­le­stwa zo­stał roz­dar­ty mię­dzy ce­sar­stwa ro­syj­skie, pru­skie i au­striac­kie[25]. Zda­wa­ło się, że na za­wsze zga­sły wszel­kie ro­je­nia o swo­bod­nym Po­la­ków la­ta­niu. 

Ale był to za­le­d­wie po­czą­tek. 
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Uro­czy­stość otwar­cia „Awia­ty” pierw­szej pol­skiej fa­bry­ki ae­ro­pla­nów;
War­sza­wa, 1911.








 

 

 

 

ROZ­DZIAŁ I

DRO­GA STAR­TO­WA
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1
Den­ty­sta z pla­cu Zie­lo­ne­go

Wio­sna ni­g­dy nie była ulu­bio­ną porą Lu­cja­na Smo­go­rzew­skie­go, ale w roku 1913 zno­sił ją wy­jąt­ko­wo źle. Każ­de­go dnia wlókł się do swo­je­go ga­bi­ne­tu den­ty­stycz­ne­go na pla­cu Zie­lo­nym[1], po­sęp­ny i ocię­ża­ły. Szyb­ko się mę­czył. Przed wej­ściem na scho­dy zwy­kle od­po­czy­wał ni­czym al­pi­ni­sta przed ata­kiem na gór­ski szczyt. Dla nie­po­zna­ki uda­wał, że oglą­da wy­sta­wę Domu Mód Bo­gu­sła­wa Her­se­go na par­te­rze po­tęż­nej czte­ro­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy z heł­ma­mi na da­chu. Nic go jed­nak nie ob­cho­dzi­ły ani fu­tra Re­vil­lon[2], ani rę­ka­wicz­ki Jo­uvin[3], ani na­wet „suk­nie od­pa­so­wa­ne z bom­ba­ku”[4], co­kol­wiek to zna­czy­ło. Pa­trzył na gip­so­we ma­ne­ki­ny, pró­bu­jąc uspo­ko­ić od­dech. Pew­nej śro­dy od­krył z prze­ra­że­niem, że jego wła­sne od­bi­cie w wy­sta­wie też przy­po­mi­na syl­wet­kę ma­ne­ki­na. Miał ta­kie same pu­ste oczy jak fi­gu­ra re­kla­mu­ją­ca mę­ski płaszcz kro­ju pe­ters­bur­skie­go. 

Ga­bi­net den­ty­stycz­ny Lu­cja­na mie­ścił się na trze­cim pię­trze, któ­re Dom Mód w ca­ło­ści od­naj­mo­wał na róż­ne sza­cow­ne biu­ra i kan­ce­la­rie. Czynsz był tu pie­kiel­nie wy­so­ki, ale i miej­sce pre­sti­żo­we, w sa­mym ser­cu kon­gre­so­wej sto­li­cy[5]. Na­prze­ciw­ko ga­bi­ne­tu Lu­cja­na przyj­mo­wał sam dok­tor Fla­tau[6], uzna­ny w świe­cie spe­cja­li­sta od ludz­kie­go mó­zgu. 

Za­sa­pa­ny, po wej­ściu na trze­cie pię­tro, Lu­cjan już miał na­ci­snąć klam­kę swo­je­go ga­bi­ne­tu, kie­dy na­gle za­wi­ro­wa­ło mu przed ocza­mi. Oparł się o ścia­nę, żeby nie upaść. Co się z nim dzia­ło? Jako le­karz z wy­kształ­ce­nia, za­nie­po­ko­ił się nie na żar­ty. Nie­moż­li­we, żeby zwy­kły spa­cer i wspi­nacz­ka po scho­dach po­wa­li­ły nie­speł­na trzy­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­znę. A je­śli to był guz mó­zgu? Aż się cały spo­cił ze zgro­zy. 

Nie moż­na było z tym cze­kać. Le­d­wo od­zy­skał wła­dzę w no­gach, ru­szył pro­sto przez ko­ry­tarz do drzwi je­dy­ne­go czło­wie­ka na świe­cie, któ­ry mógł go jesz­cze ura­to­wać. 

 

Dok­tor E. Fla­tau

Cho­ro­by ner­wo­we i umy­sło­we

Przyj­mu­je we wtor­ki i piąt­ki od go­dzi­ny 5 ½ do 7 ½

 

 

Co praw­da była to śro­da, a więc dzień, kie­dy spe­cja­li­sta od mó­zgu nie przyj­mo­wał, ale Lu­cjan i tak na­ci­snął dzwo­nek. Li­czył na za­wo­do­wą kur­tu­azję. 

Od­po­wie­dzia­ło mu ba­so­we uja­da­nie wiel­kie­go ber­nar­dy­na. Lu­cjan kil­ka razy wi­dział go na spa­ce­rze z dok­to­rem. Be­stia była wiel­ko­ści śred­nie­go wołu i wca­le nie mia­ła po­tul­ne­go uspo­so­bie­nia. War­cza­ła na prze­chod­niów i chcia­ła rzu­cać się w po­ścig za au­to­mo­bi­la­mi. Kie­dy jed­nak dok­tor Fla­tau kar­cił ją w ji­dysz, za­mie­nia­ła się w ża­ło­sne­go sa­lo­no­we­go pu­del­ka. 

Po dłuż­szej chwi­li Lu­cjan usły­szał głos go­spo­da­rza, któ­ry przy­wo­ły­wał psa do po­rząd­ku. Drzwi się otwo­rzy­ły. 

– W ja­kiej spra­wie? – burk­nął, nie­zbyt grzecz­nie, ni­ski bro­dacz o wy­so­kim czo­le. Nie spo­dzie­wał się żad­nych go­ści, ani tym bar­dziej nie­pro­szo­nych pa­cjen­tów. Miał waż­niej­sze spra­wy na gło­wie niż otwie­ra­nie drzwi każ­de­mu, kto do nich za­dzwo­ni. Nie znał zbyt wie­lu gru­biań­skich słów, ale wła­śnie za­mie­rzał użyć ich wszyst­kich, kie­dy na­gle roz­po­znał in­tru­za. 

– Za­raz, za­raz, pan nie jest aby tym den­ty­stą z na­prze­ciw­ka? 

– W rze­czy sa­mej, pa­nie ko­le­go – przy­znał Lu­cjan i wy­łusz­czył krót­ko po­wód swo­je­go naj­ścia. 

Dok­tor Fla­tau wy­słu­chał go w mil­cze­niu. Nie miał cza­su ani ocho­ty na przyj­mo­wa­nie nad­licz­bo­wych pa­cjen­tów, ale in­truz za­cie­ka­wił go za­rów­no pod wzglę­dem neu­ro­lo­gicz­nym, jak i psy­chia­trycz­nym. Już na pierw­szy rzut oka była tu duża szan­sa na za­pa­le­nie opon mó­zgo­wo-rdze­nio­wych. Poza tym ude­rzy­ło go, że zwy­kły den­ty­sta zwra­cał się doń per „pa­nie ko­le­go”. Wska­zy­wa­ło to na in­te­re­su­ją­ce za­bu­rze­nia po­czu­cia war­to­ści wła­snej. 

– Pro­szę, niech pan wej­dzie – od­parł dok­tor Fla­tau, ukry­wa­jąc swo­je pod­nie­ce­nie z po­wo­du tak obie­cu­ją­ce­go przy­pad­ku. 

W przed­po­ko­ju sta­ły pod ścia­na­mi duże sło­je z ludz­ki­mi mó­zga­mi za­nu­rzo­ny­mi w for­ma­li­nie. Chcąc nie chcąc, Lu­cjan od razu po­my­ślał o ich by­łych wła­ści­cie­lach i o ja­ło­wo­ści wszel­kiej eg­zy­sten­cji. Od pew­ne­go cza­su po­dob­ne my­śli same ci­snę­ły mu się do gło­wy. 

– Pro­szę wy­ba­czyć ten wi­dok, ale nie mam już miej­sca w ga­bi­ne­cie – wy­ja­śnił dok­tor. – Poza tym, cięż­ko wy­trzy­mać woń for­ma­li­ny dłu­żej niż kil­ka go­dzin. 

– W rze­czy sa­mej – bąk­nął Lu­cjan, nie po­tra­fiąc zna­leźć lep­szej od­po­wie­dzi. Za­czy­nał ża­ło­wać, że na­ci­snął po­chop­nie dzwo­nek są­sia­da. Chciał tra­fić do ko­ją­ce­go le­kar­skie­go ga­bi­ne­tu, a zna­lazł się w ja­ski­ni dok­to­ra Fran­ken­ste­ina. 

Wiel­ki ber­nar­dyn pa­trzył to na swo­je­go pana, to na go­ścia – w na­dziei, że z ich roz­mo­wy wy­nik­ną dla nie­go ja­kieś kon­kret­ne ko­rzy­ści. Nie­ste­ty, skoń­czy­ło się jak zwy­kle – lu­dzie po­szli do ga­bi­ne­tu, a pies zo­stał w ko­ry­ta­rzu sam ze swo­imi po­trze­ba­mi. 

– Pod­su­muj­my za­tem ob­ja­wy – po­wie­dział dok­tor Fla­tau, kie­dy zna­leź­li się w jego ga­bi­ne­cie. – Sztyw­ność kar­ku, świa­tło­wstręt...

– Ależ ja nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łem – za­pro­te­sto­wał Lu­cjan. 

– Nie ma sztyw­no­ści kar­ku? – W gło­sie dok­to­ra wy­raź­nie za­brzmia­ła nuta roz­cza­ro­wa­nia. 

– Nic po­dob­ne­go. Świa­tło­wstrę­tu też żad­ne­go nie od­czu­wam. Po pro­stu sła­bo mi się zro­bi­ło, to wszyst­ko. 

Dok­tor Fla­tau mil­czał przez chwi­lę, po­waż­nie za­sta­na­wia­jąc się, czy jed­nak nie ob­rzu­cić in­tru­za gru­biań­ski­mi sło­wa­mi za mar­no­wa­nie jego cen­ne­go cza­su, ale po­sta­no­wił dać mu jesz­cze jed­ną szan­sę. 

– Pro­szę po­ło­żyć się wy­god­nie. 

Lu­cjan ro­zej­rzał się bez­rad­nie – niby gdzie miał się tu po­ło­żyć? Więk­szą część cia­sne­go ga­bi­ne­tu zaj­mo­wał wiel­ki apa­rat fo­to­gra­ficz­ny z obiek­ty­wem skie­ro­wa­nym ku do­ło­wi, gdzie le­żał prze­kro­jo­ny na pół ludz­ki mózg. Ow­szem, w rogu sta­ła wy­słu­żo­na skó­rza­na ka­na­pa, ale tak do­kład­nie przy­kry­ta książ­ka­mi i szpar­ga­ła­mi, że trze­ba było pew­nej spo­strze­gaw­czo­ści, żeby ją od­kryć. 

– Niech­że pan się kła­dzie! – wark­nął dok­tor. Za­czy­nał już tra­cić cier­pli­wość. 

Lu­cjan po­śpiesz­nie oczy­ścił ka­wa­łek ka­na­py i po­ło­żył się na ple­cach. O wy­go­dzie nie mo­gło być mowy, ale chciał jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć wi­zy­tę i wró­cić do sie­bie. 

– A te­raz pro­szę kil­ka razy unieść tu­łów i po­chy­lić do przo­du. 

– W ten spo­sób? 

– Bar­dzo do­brze. 

Lu­cjan po­wtó­rzył ćwi­cze­nie pięć razy. 

– Jest erek­cja? – spy­tał dok­tor. 

Lu­cjan za­nie­mó­wił na chwi­lę. 

– Pro­szę? 

– Czy pan nie umie od­po­wie­dzieć na pro­ste py­ta­nie? – wy­buch­nął znie­cier­pli­wio­ny dok­tor. – Py­tam, czy ma pan erek­cję! 

– Ależ skąd... – Lu­cjan za­czer­wie­nił się. Nie miał już wąt­pli­wo­ści, że tra­fił w szpo­ny sza­leń­ca[7]. Naj­chęt­niej rzu­cił­by się do wyj­ścia, ale przy­po­mniał so­bie o czu­wa­ją­cej tam be­stii. 

– Nie ma erek­cji? – za­wo­łał dok­tor, nie kry­jąc już swo­je­go roz­cza­ro­wa­nia nad­licz­bo­wym pa­cjen­tem. – To po co mi pan gło­wę za­wra­ca? 

– Prze­pra­szam – bąk­nął Lu­cjan, wy­co­fu­jąc się po­wo­li w stro­nę wyj­ścia. 

– Ja tu nie wi­dzę żad­ne­go pro­ble­mu neu­ro­lo­gicz­ne­go. Ra­czej psy­chia­trycz­ny – orzekł dok­tor Fla­tau. 

Lu­cjan ode­tchnął z ulgą, choć jed­no­cze­śnie po­czuł się nie­co ura­żo­ny. 

– Na umy­śle je­stem cał­kiem zdrów – oświad­czył z god­no­ścią. 

– Niech pan się nie ob­ra­zi, ale co den­ty­sta może o tym wie­dzieć? 

– Nie mó­wię tego jako den­ty­sta.

– A jako kto? 

– No, tak czu­ję.

– Bzdu­ra. Sa­tys­fak­cja z pra­cy jest? 

– U mnie?

– Na li­tość bo­ską... a u kogo?!. 

– To zna­czy, ow­szem, nie moż­na po­wie­dzieć, bar­dzo do­brze za­ra­biam...

– Czy­li nie ma. Po­ży­cie ero­tycz­ne ukła­da się? 

Lu­cjan za­czer­wie­nił się gwał­tow­nie. Od wie­lu mie­się­cy uni­kał speł­nia­nia mał­żeń­skich po­win­no­ści. Od­czu­wał je jako nie­zno­śny cię­żar, po­dob­nie zresz­tą jak wszel­kie inne ro­dzin­ne obo­wiąz­ki. 

– Oczy­wi­ście. Mamy z żoną dwój­kę uda­nych dzie­ci...

– Zna­czy, nie ukła­da się. Dro­gi pa­nie, pan jest przy­pad­kiem kla­sycz­nym, moż­na po­wie­dzieć – ty­po­wym dla na­szej epo­ki. 

– Ja? – Lu­cjan nie wie­dział już, czy jest bar­dziej obu­rzo­ny, czy za­in­te­re­so­wa­ny. 

– Moim zda­niem cier­pi pan na chro­nicz­ne nie­na­sy­ce­nie. Cią­gle zda­je się panu, że mógł wznieść się w ży­ciu wy­żej, ale oko­licz­no­ści go po­wstrzy­ma­ły, przy­pa­dek za­ha­mo­wał w dro­dze do peł­ne­go szczę­ścia. Co­dzien­ność jest dla pana tor­tu­rą – czy to w pra­cy, czy w ro­dzi­nie. Je­den dzień po­dob­ny do na­stęp­ne­go, jed­na go­dzi­na do dru­giej. Nic się nie dzie­je – ani do­bre­go, ani złe­go i to wła­śnie prze­ra­ża pana naj­moc­niej. Ta mor­der­cza pew­ność ju­tra i prze­wi­dy­wal­ność na­sze­go świa­ta. Naj­chęt­niej wy­mor­do­wał­by pan swo­ich pa­cjen­tów, po­rzu­cił ro­dzi­nę i za­czął raz jesz­cze od czy­stej kar­ty. Krót­ko mó­wiąc, ko­le­go Smo­go­rzew­ski, jest pan czło­wie­kiem cho­rym umy­sło­wo i chęt­nie przyj­mę pana w pią­tek o go­dzi­nie, po­wiedz­my, siód­mej wie­czór. A te­raz, pan wy­ba­czy, ale mu­szę wra­cać do swo­ich ba­dań na­uko­wych. 

Lu­cjan wró­cił do sie­bie kom­plet­nie oszo­ło­mio­ny. Dia­gno­za dok­to­ra wy­war­ła na nim pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Nie dość, że tra­fia­ła w samo sed­no, to jesz­cze mia­ła w so­bie moc bi­blij­ne­go pro­roc­twa. Szwan­ko­wał więc na umy­śle. To dla­te­go mio­tał się cią­gle mię­dzy do­mem a den­ty­stycz­nym ga­bi­ne­tem, jak zwie­rzę w klat­ce. To dla­te­go nie mógł speł­nić się ani w mał­żeń­skiej al­ko­wie, ani w swo­jej pro­fe­sji. I to dla­te­go w koń­cu drę­czy­ła go nie­ustan­na na­dzie­ja, że być może na­za­jutrz wszyst­ko się od­mie­ni. Nic dziw­ne­go, że tra­cił przez to siły i nie mógł wdra­pać się na trze­cie pię­tro. Był to pro­blem psy­chia­trycz­ny, nic wię­cej. Dok­tor Fla­tau prze­pi­sze mu w pią­tek ja­kieś pa­styl­ki i znów bę­dzie moż­na żyć nor­mal­nie. 

Nie po­czuł się jed­nak po­krze­pio­ny. Wca­le nie miał ocho­ty żyć nor­mal­nie. W grun­cie rze­czy ko­chał swo­je nie­speł­nie­nie. Po­zwa­la­ło mu uwa­żać się za ko­goś lep­sze­go od resz­ty mę­żów i den­ty­stów. Da­wa­ło ja­kąś na­dzie­ję – wca­le nie wia­do­mo, czy na pew­no płon­ną. Los czło­wie­ka mógł prze­cież od­mie­nić się jed­nym pstryk­nię­ciem pal­ców. 

Przez do­brą go­dzi­nę Lu­cjan stał w oknie swo­je­go ga­bi­ne­tu na trze­cim pię­trze Domu Mód Her­se­go i de­li­be­ro­wał: wziąć pa­styl­ki od dok­to­ra Fla­taua i do­łą­czyć do zdro­we­go spo­łe­czeń­stwa, czy też po­grą­żać się da­lej w słod­ko-gorz­kim nie­speł­nie­niu. W miej­skim kra­jo­bra­zie wi­dział od­bi­cie wła­snych roz­te­rek. Pod nu­me­rem ósmym sta­wia­no ko­lej­ny war­szaw­ski nie­bo­tyk[8]. Bu­dow­la mia­ła w pla­nach po­noć aż sie­dem pię­ter, ale na ra­zie le­d­wo zdo­ła­ła wy­kieł­ko­wać z zie­mi[9]. Czyż nie był to ob­raz du­cho­wej kon­dy­cji Lu­cja­na? Sam też miał prze­cież w ży­cio­wych pla­nach osią­gnąć nie­bo­tycz­ne szczy­ty, a za­miast tego peł­zał wśród przy­ziem­nych spraw. Albo obe­lisk po­środ­ku pla­cu Zie­lo­ne­go – nie­sław­ny po­mnik sied­miu pol­skich zdraj­ców za­strze­lo­nych w po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym[10]. Oko­lo­ny rzeź­ba­mi ośmiu lwów i czte­rech dwu­gło­wych car­skich or­łów, obe­lisk sta­le ścią­gał na sie­bie gniew i kpi­ny war­sza­wian. Nie tak daw­no czy­jaś ręka wy­ma­lo­wa­ła na nim pod osło­ną nocy nie­zbyt gra­ma­tycz­ny, ale traf­ny dwu­wiersz: „Ośmiu lwów i czte­rech pta­ków pil­nu­je sied­miu łaj­da­ków”[11]. Czyż w swo­jej naj­głęb­szej isto­cie ten po­mnik hań­by nie był hoł­dem zło­żo­nym prze­cięt­no­ści, w któ­rej Lu­cjan z dnia na dzień po­grą­żał się co­raz bar­dziej? 

– Pa­nie dok­to­rze, jest pa­cjent. 

W drzwiach stał jego asy­stent, Kier­szu­lis – syn do­roż­ka­rza z Wil­na, któ­rzy ma­rzył o stu­diach me­dycz­nych w Pe­ters­bur­gu. Choć miał już dwa­dzie­ścia lat, jego twarz wciąż to­czył mło­dzień­czy trą­dzik. Lu­cjan po­dej­rze­wał, że chło­pak szpic­lu­je dla ochra­ny[12], więc miał się przy nim na bacz­no­ści. Ob­ró­cił się gwał­tow­nie od okna, żeby prysz­cza­ty drań nie do­niósł do cyr­ku­łu[13], że dok­tor taki i taki przy­pa­tru­je się po­dej­rza­nie po­mni­ko­wi na pla­cu Zie­lo­nym. 

– Kto?

– Puł­kow­nik So­bań­ski – szep­nął asy­stent. 

Lu­cjan aż jęk­nął w du­chu. Nie przy­pad­kiem uwa­żał śro­dę za naj­gor­szy dzień ty­go­dnia. Puł­kow­nik So­bań­ski na­le­żał do naj­bar­dziej znie­na­wi­dzo­nych pa­cjen­tów. Nie dość, że gęba mu się ni­g­dy nie za­my­ka­ła, to jesz­cze cuch­nę­ło z niej jak z klo­aki. 

– Pro­sić. 

Le­d­wo zdą­żył to po­wie­dzieć, do ga­bi­ne­tu w ro­syj­skim mun­du­rze wpa­ro­wał So­bań­ski. Było to dzi­wacz­ne po­łą­cze­nie pol­skie­go szla­go­na i car­skie­go ofi­ce­ra. Ni­ski, łysy, z su­mia­sty­mi wą­sa­mi, któ­re przy­wo­dzi­ły na myśl Sien­kie­wi­czow­skich bo­ha­te­rów. 

– Pięk­ny dzień! – za­krzyk­nął. – Wi­docz­ność zna­ko­mi­ta, po­wie­trze rzad­kie – ide­al­ny dzień lot­ny! 

– Pro­szę sia­dać – po­wie­dział cier­pli­wie Lu­cjan. Zno­wu się za­czy­na­ło. So­bań­ski był w car­skiej ar­mii awia­to­rem czy kimś w tym ro­dza­ju. W każ­dym ra­zie sku­tecz­nie obrzy­dzał ideę po­wietrz­ne­go la­ta­nia każ­de­mu, kto się z nim spo­tkał. 

– Pan sły­szał o tym na­szym no­wym czte­ro­sil­ni­kow­cu?

– Na­szym? 

– No, Car­skich Sił Po­wietrz­nych. 

– Nie mia­łem oka­zji. Pro­szę otwo­rzyć usta. 

– Na­zy­wa się Ru­skij Vi­tiaz[14]. Praw­dzi­wy po­twór. Pru­sa­cy nie mają z nim żad­nych szans. O, nasz car Mi­ko­łaj, to praw­dzi­wy wi­zjo­ner, niech Bóg ma go w swo­jej opie­ce. Wia­do­mo, że woj­na z Pru­sa­mi prę­dzej czy póź­niej bę­dzie. Mó­wię to panu jako woj­sko­wy. 

– Ro­zu­miem. A te­raz pro­szę otwo­rzyć usta. 

– Ale ja oso­bi­ście uwa­żam, że przy­szłość awia­cji to nie są żad­ne dwu­pła­ty czy czte­ro­pła­ty, ale wie pan co?

– Nie orien­tu­ję się. 

– Ste­row­ce! 

– To bar­dzo cie­ka­we, ale czy mo­że­my...

– No i oczy­wi­ście ba­lo­ny. Mó­wię to panu jako do­wód­ca puł­ku ae­ro­nau­tycz­ne­go, więc może pan mi wie­rzyć. Na no­wo­cze­snym polu wal­ki nie ma groź­niej­szej bro­ni niż ba­lon ob­ser­wa­cyj­ny. Ste­ro­wiec, to wie pan, od razu po­trzeb­na jest kupa lu­dzi do ob­słu­gi, han­gar i tak da­lej. A ba­lon pro­sta spra­wa. Wsa­dza się do ko­sza ja­kie­goś Pie­tię czy Alo­szę i już mamy ob­ser­wa­cję za­ła­twio­ną. 

Lu­cjan był już u kre­su cier­pli­wo­ści. Z naj­wyż­szym tru­dem opa­no­wał się, żeby nie po­pchnąć So­bań­skie­go na fo­tel i prze­mo­cą nie otwo­rzyć mu ust. 

– Czy mo­że­my już za­czy­nać? 

– A pan w ogó­le le­ciał kie­dyś ae­ro­pla­nem? 

– Nie mia­łem przy­jem­no­ści. 

– A ba­lo­nem?

– Też nie. 

– Coś po­dob­ne­go. A ste­row­cem? 

– Niech­że pan wresz­cie sia­da, na li­tość bo­ską! – wy­buch­nął Lu­cjan. Po­ża­ło­wał tego na­tych­miast, ale było już za póź­no. 

So­bań­ski zmie­nił się na twa­rzy. 

– Jak pan śmie! Do mnie – do puł­kow­ni­ka Car­skich Sił Po­wietrz­nych – jak do so­ba­ki?! 

– Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie puł­kow­ni­ku, ale mam za­raz na­stęp­ne­go pa­cjen­ta...

– Na­uczę ja cię mo­re­su, wy­rwi­zę­bie je­den! – wark­nął So­bań­ski, po­py­cha­jąc Lu­cja­na na szkla­ną szaf­kę pod ścia­ną. 

Był to je­den z naj­więk­szych błę­dów w jego ży­ciu. Puł­kow­nik So­bań­ski nie mógł jed­nak wie­dzieć, że go­rycz wzbie­ra­ła w Lu­cja­nie od wie­lu mie­się­cy, bez­sku­tecz­nie szu­ka­jąc uj­ścia. Nie miał po­ję­cia, że ser­ce den­ty­sty jest tak za­tru­te, że gdy­by po­li­zał je ja­kiś bez­pań­ski pies, padł­by tru­pem na miej­scu. Nie po­dej­rze­wał na­wet, że w jego gło­wie za­pa­no­wał w tej chwi­li wście­kły za­męt, w któ­rym wi­ru­ją ob­ra­zy tego po­ran­ka – mó­zgi w sło­jach, ha­nieb­ny obe­lisk, car­skie epo­le­ty – co­raz szyb­ciej i szyb­ciej. Usły­szał tyl­ko ryk i brzęk tłu­czo­ne­go szkła. 

Lu­cjan stał nad So­bań­skim z szyj­ką fio­le­to­we­go fla­ko­nu w ręku. Puł­kow­nik nie da­wał zna­ku ży­cia. Le­żał bez czu­cia na po­sadz­ce, a wo­kół jego roz­bi­tej gło­wy ro­sła ka­łu­ża gę­stej krwi. 

– Jezu mi­ło­sier­ny! – za­wo­łał Kier­szu­lis zwa­bio­ny ha­ła­sem do ga­bi­ne­tu. 

Lu­cjan chciał mu wy­ja­śnić, że to wszyst­ko nie tak, że wca­le nie miał za­mia­ru za­bić puł­kow­ni­ka, tyl­ko wy­pad­ki przy­bra­ły taki nie­szczę­śli­wy ob­rót, ale Kier­szu­lis wziął nogi za pas. Sły­chać było już tu­pot jego nóg, jak zbie­gał po drew­nia­nych scho­dach. 

Lu­cjan ock­nął się jak­by z le­tar­gu. O dzi­wo, wca­le nie był prze­ra­żo­ny swo­im czy­nem. Na­wet ręce mu nie drża­ły. My­ślał ja­sno. A więc wła­śnie za­bił car­skie­go puł­kow­ni­ka. Cóż, było oczy­wi­ste, że cze­ka­ło go za to po­wie­sze­nie na sto­kach Cy­ta­de­li. W naj­lep­szym ra­zie – przy do­brym ad­wo­ka­cie – zsył­ka „na Ja­ku­ty”. Ani jed­no, ani dru­gie zu­peł­nie mu się nie uśmie­cha­ło. Po­zo­sta­wa­ło więc tyl­ko jed­no wyj­ście – uciecz­ka za gra­ni­cę. Oce­niał, że ma na to dwie, góra trzy go­dzi­ny. Kier­szu­lis na pew­no po­le­ciał od razu do naj­bliż­sze­go cyr­ku­łu, a być może pro­sto do swo­ich mo­co­daw­ców z ochra­ny. Tak czy ina­czej, będą go szu­kać naj­pierw w ro­dzin­nym domu i u krew­nych, ergo – w żad­nym z tych miejsc nie może się po­ja­wić. 

Po­sta­no­wił wy­je­chać tak jak stał, bez żad­ne­go ba­ga­żu, bez przy­go­to­wań. Na­tych­miast. Na­wet ochra­na nie była tak spraw­na, żeby od razu ob­sta­wić dwo­rzec ko­le­jo­wy. W ka­sie zna­lazł sto dwa­dzie­ścia czte­ry ru­ble. Nie była to for­tu­na, ale na bi­let i na po­czą­tek no­we­go ży­cia po­win­no wy­star­czyć[15]. Za­wa­hał się, czy nie na­pi­sać li­stu do Au­re­lii, swo­jej mał­żon­ki, żeby przy­naj­mniej wy­ja­śnić, dla­cze­go nie wró­ci do domu na obiad. Każ­da chwi­la była jed­nak bez­cen­na. Nie mógł po­zwo­lić so­bie na utra­tę swo­jej drob­nej prze­wa­gi nad po­li­cją. Ro­zej­rzał się więc tyl­ko po ga­bi­ne­cie po raz ostat­ni i spo­koj­nie za­mknął za sobą drzwi. 

Na uli­cy przy­wo­łał do­roż­kę i ka­zał się wieźć pro­sto na Dwo­rzec Wie­deń­ski. Znów zdzi­wi­ło go, że nie tyl­ko nie drżą mu ręce, ani ko­la­na, ale na­wet ser­ce nie bije szyb­ciej niż zwy­kle. Do­pie­ro co za­bił prze­cież czło­wie­ka, a nie czuł z tego po­wo­du naj­lżej­szych wy­rzu­tów. Co naj­wy­żej, su­mie­nie gry­zło go tro­chę, że nie zo­sta­wił żad­nej wia­do­mo­ści dla Au­re­lii. Bądź co bądź, nie robi się ta­kich rze­czy wła­snej żo­nie. Do­szedł jed­nak do wnio­sku, że za parę go­dzin do jej drzwi i tak za­stu­ka­ją taj­nia­cy, więc spra­wa się wyda. Poza tym po­sta­no­wił na­pi­sać do niej na­tych­miast po przy­jeź­dzie do Szwaj­ca­rii, gdzie za­mie­rzał się udać. 

Na Dwor­cu Wie­deń­skim zo­stał zmu­szo­ny wpro­wa­dzić do swo­ich pla­nów drob­ną po­praw­kę. Po­ciąg do Ge­ne­wy od­cho­dził do­pie­ro za dzie­więć go­dzin. Do tego cza­su ochra­na mo­gła się już po­ła­pać, że pró­bu­je wy­je­chać za gra­ni­cę. W grę wcho­dzi­ły tyl­ko po­cią­gi od­cho­dzą­ce w cią­gu naj­bliż­szej go­dzi­ny, a wła­ści­wie tyl­ko je­den – o dzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć do Pa­ry­ża. Lu­cjan ku­pił bez wa­ha­nia bi­let i udał się na pe­ron. 

Ba­ga­żo­wy zdzi­wił się nie­co na wi­dok po­dróż­ne­go bez na­wet jed­nej wa­liz­ki, ale w koń­cu uznał go za jed­ne­go z tych eks­cen­trycz­nych mi­lio­ne­rów, o któ­rych mó­wi­ło się, że nie po­trze­bu­ją żad­ne­go ba­ga­żu, bo wszyst­ko ku­pu­ją so­bie na miej­scu. 

Lu­cjan za­jął miej­sce przy oknie, dys­kret­nie ob­ser­wu­jąc pe­ron, a zwłasz­cza krę­cą­cych się po nim żan­dar­mów. Nie zdra­dza­li żad­nych oznak nie­po­ko­ju. Naj­wy­raź­niej jesz­cze nie do­tar­ła do nich wia­do­mość o nie­bez­piecz­nym za­ma­chow­cu, któ­ry bę­dzie pró­bo­wał opu­ścić Pri­wi­slan­skij Kraj[16]. Do­tknął ręką ser­ca. Zno­wu nic, żad­ne­go ko­ła­ta­nia. Może jed­nak na­praw­dę był cho­ry? Nor­mal­ny czło­wiek w ta­kiej sy­tu­acji po­cił­by się ze stra­chu i mo­dlił o wy­ba­wie­nie. 

Przez chwi­lę wy­da­ło mu się, że jego ser­ce za­bi­ło wresz­cie gwał­tow­nie. Ale to tyl­ko po­ciąg ru­szył z szarp­nię­ciem, wy­wo­żąc Lu­cja­na poza spra­wy i lu­dzi, do któ­rych miał ni­g­dy już nie po­wró­cić. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

PRZY­PI­SY


PRO­LOG

[1] Cho­dzi o Sejm Wiel­ki, zna­ny też jako Czte­ro­let­ni, któ­ry ob­ra­do­wał w War­sza­wie w la­tach 1788–1792.

[2] Sza­cun­ki do­ty­czą­ce lud­no­ści War­sza­wy pod ko­niec XVIII wie­ku są róż­ne – mię­dzy 30 a 50 ty­się­cy miesz­kań­ców. Przyj­mu­ję, że ra­czej wię­cej niż mniej.

[3] Na­zwa, uży­wa­na po­wszech­nie pod ko­niec XVIII wie­ku, po­cho­dzi od na­zwi­ska bra­ci Mont­gol­fier, któ­rzy w roku 1782 roz­po­czę­li bu­do­wę ba­lo­nów ogrza­nych go­rą­cym po­wie­trzem. W roku 1783 je­den z tych ba­lo­nów po raz pierw­szy w hi­sto­rii wy­niósł w po­wie­trze czło­wie­ka, a kon­kret­nie dwóch lu­dzi – fran­cu­skie­go fi­zy­ka i che­mi­ka Je­ana-Fra­nço­is Pi­lâtre de Roz­ier oraz mar­ki­za d’Ar­lan­des. 

[4] Ka­ta­rzy­na II, wład­czy­ni Ro­sji w la­tach 1762–1796. Ze Sta­ni­sła­wem Po­nia­tow­skim, któ­re­go osa­dzi­ła na tro­nie pol­skim, łą­czył ją prze­lot­ny ro­mans, któ­re­go owo­cem była zmar­ła w wie­ku 2 lat cór­ka Anna Pio­trow­na. 

[5] Zbroj­ne sto­wa­rzy­sze­nie pol­skiej szlach­ty, za­wią­za­ne w miej­sco­wo­ści Bar na Po­do­lu w 1768 roku. Skie­ro­wa­ne było prze­ciw­ko po­stę­pu­ją­cej za­leż­no­ści Rze­czy­po­spo­li­tej od Ro­sji. 

[6] Sta­ło się to w 1772 roku. Część Rze­czy­po­spo­li­tej roz­dzie­lo­no mię­dzy ce­sar­stwo pru­skie, au­striac­kie i ro­syj­skie. Resz­ta okro­jo­ne­go te­ry­to­rium zna­la­zła się pod pro­tek­to­ra­tem Ro­sji. Był to pierw­szy z trzech roz­bio­rów Pol­ski, któ­rych są­sied­nie im­pe­ria do­ko­na­ły do koń­ca stu­le­cia. 

[7] Obec­nie uli­ca Mio­do­wa. 

[8] Ami Ar­gand (1750–1803) – szwaj­car­ski fi­zyk i che­mik. Wy­na­laz­ca m.in. tzw. pal­ni­ka Ar­gan­da. 

[9] Sa­mu­el Okra­szew­ski – che­mik i mi­ne­ra­log. Na dwo­rze Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta peł­nił rolę ku­sto­sza kró­lew­skich zbio­rów hi­sto­rii na­tu­ral­nej. Ubocz­nym jego za­ję­ciem było po­szu­ki­wa­nie na­uko­wej me­to­dy pro­duk­cji zło­ta, dla za­si­le­nia kró­lew­skiej kasy. 

[10] Adam Na­ru­sze­wicz (1733–1796) – na­dwor­ny po­eta Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta i hi­sto­ryk. Je­zu­ita, mia­no­wa­ny bi­sku­pem w 1775. Au­tor licz­nych prze­kła­dów z Ta­cy­ta i Ho­ra­ce­go oraz ce­nio­nej wów­czas wie­lo­to­mo­wej „Hi­sto­rii Na­ro­du Pol­skie­go”. Mimo pa­trio­tycz­nych in­kli­na­cji po­bie­rał tzw. jur­giełt od Ro­sji, czy­li sta­łą pen­sję z am­ba­sa­dy ro­syj­skiej w War­sza­wie. Nie­ste­ty, wśród ów­cze­snych elit nie był to przy­pa­dek od­osob­nio­ny.

[11] Sta­ni­sław Trem­bec­ki (1739–1912) – se­kre­tarz i szam­be­lan kró­la Sta­ni­sła­wa Po­nia­tow­skie­go, o am­bi­cjach po­etyc­kich. W ła­ski kró­la wkradł się, zdra­dza­jąc se­kre­ty kon­fe­de­ra­tów bar­skich. Hu­la­ka i utra­cjusz. Pi­sał licz­ne wier­sze o pro­pa­gan­do­wym za­cię­ciu, bro­nią­ce po­li­ty­ki kró­la. Zde­kla­ro­wa­ny an­ty­kle­ry­kał. 

[12] Ad rem (łac.) – do rze­czy

[13] Wozy z nie­czy­sto­ścia­mi i śmie­cia­mi, któ­re do­star­cza­ły bu­dul­ca Gó­rze Gno­jo­wej. 

[14] Jan-Pier­re Blan­chard (1753–1809) – fran­cu­ski pio­nier ba­lo­no­wy. W roku 1785 jako pierw­szy czło­wiek w hi­sto­rii prze­le­ciał ba­lo­nem nad ka­na­łem La Man­che. 

[15] Frag­ment ody „Ba­lon” au­tor­stwa Ada­ma Na­ru­sze­wi­cza, na­pi­sa­nej na oko­licz­ność war­szaw­skich lo­tów Blan­char­da. 

[16] Cy­tat z frasz­ki na­pi­sa­nej rze­czy­wi­ście przez Trem­bec­kie­go pt. „Na po­dróż Blan­char­da”. 

[17] Jan Ne­po­mu­cen Po­toc­ki (1761–1815) – po­wie­ścio­pi­sarz i dra­ma­turg, po­dróż­nik i ar­che­olog. Pi­sał po fran­cu­sku. Au­tor „Rę­ko­pi­su zna­le­zio­ne­go w Sa­ra­gos­sie”, po­wie­ści szka­tuł­ko­wej, spo­pu­la­ry­zo­wa­nej przez ekra­ni­za­cję fil­mo­wą Woj­cie­cha Hasa pod tym sa­mym ty­tu­łem. 

[18] Ju­lia Po­toc­ka z Lu­bo­mir­skich (1766–1794) – po­cho­dzi­ła z ma­gnac­kich ro­dów Lu­bo­mir­skich i Czar­to­ry­skich. Zmar­ła przed­wcze­śnie na gruź­li­cę. Po­dob­no błą­ka się na­dal po ro­do­wym zam­ku w Łań­cu­cie jako Bia­ła Dama. 

[19] Jest to rze­czy­wi­sty skład za­ło­gi ba­lo­nu, któ­ry wzbił się nad War­sza­wę 14 maja 1790 roku. 

[20] Ju­lia Lu­bo­mir­ska mia­ła istot­nie ro­mans, ale jej ka­wa­le­rzy­sta był na­der wy­so­ko po­sta­wio­ny – był nim ksią­żę Eu­sta­chy San­gusz­ko (1768–1844), póź­niej­szy ge­ne­rał in­su­rek­cji ko­ściusz­kow­skiej i wojsk na­po­le­oń­skich. 

[21] W dru­gim roz­bio­rze Pol­ski w 1793 uczest­ni­czy­ła Ro­sja i Pru­sy, któ­re za­gar­nę­ły wów­czas te­ren Wiel­ko­pol­ski. 

[22] Ta­de­usz Ko­ściusz­ko (1746–1817) – uczest­nik woj­ny o nie­pod­le­głość Sta­nów Zjed­no­czo­nych, przy­wód­ca po­wszech­ne­go po­wsta­nia prze­ciw Ro­sji i Pru­som po II roz­bio­rze Pol­ski w roku 1794. 

[23] Ro­dzaj ło­dzi. 

[24] Adam Po­niń­ski (1732–1798) – słyn­ny afe­rzy­sta I RP. Wal­nie przy­czy­nił się do I roz­bio­ru Pol­ski, prze­ku­pu­jąc po­słów pol­skich na zle­ce­nie ob­cych mo­carstw. Po­bie­rał nie tyl­ko jur­gielt z am­ba­sa­dy ro­syj­skiej, ale też zaj­mo­wał się gra­bie­niem ma­jąt­ku pu­blicz­ne­go na sze­ro­ką ska­lę. W roku 1790 Sejm Wiel­ki ska­zał go na wy­gna­nie i po­zba­wie­nie wszyst­kich ty­tu­łów. Wy­rok zo­stał uchy­lo­ny już trzy lata póź­niej pod na­ci­skiem Ro­sji. 

[25] W 1795 roku Ro­sja, Pru­sy i Au­stria prze­pro­wa­dzi­ły trze­ci roz­biór Rze­czy­po­spo­li­tej, dzie­ląc mię­dzy sie­bie po­zo­sta­łe te­ry­to­rium. Był to jed­no­cze­śnie ko­niec pol­skiej pań­stwo­wo­ści. Na po­nad sto lat Pol­ska znik­nę­ła z mapy świa­ta. 



Roz­dział I. Dro­ga star­to­wa 

[1] Obec­nie plac Dą­brow­skie­go. 

[2] Mar­ka au­ten­tycz­na, ist­nie­je do dziś. 

[3] Tak­że au­ten­tycz­ny to­war, je­den z naj­dłu­żej sprze­da­wa­nych w Domu Mód Her­se­go. 

[4] Cho­dzi o szy­te se­ryj­nie (w prze­ci­wień­stwie do szy­tych na mia­rę) su­kien­ki z ukra­iń­skiej tka­ni­ny ha­fto­wa­nej w gwiazd­ki. 

[5] Dla przy­po­mnie­nia – Pol­ski nie było na ów­cze­snej ma­pie Eu­ro­py. Ist­nia­ło tyl­ko Kró­le­stwo Pol­skie (Kon­gre­so­we), utwo­rzo­ne na kon­gre­sie wie­deń­skim w 1815 roku, wcho­dzą­ce w skład Im­pe­rium Ro­syj­skie­go. 

[6] Edward Fla­tau (1868–1932) – po­stać praw­dzi­wa. Wy­bit­ny pol­ski neu­ro­log i psy­chia­tra. Dok­tor Fla­tau rze­czy­wi­ście miał w opi­sy­wa­nym cza­sie ga­bi­net na trze­cim pię­trze ka­mie­ni­cy Her­se­go. 

[7] Lu­cjan my­lił się w swo­jej oce­nie. Przed­mio­tem oso­bli­we­go ba­da­nia jest od­ruch erek­cyj­ny, uwa­ża­ny za je­den z tzw. ob­ja­wów opo­no­wych sy­gna­li­zu­ją­cych po­draż­nie­nie opon mó­zgo­wo-rdze­nio­wych. Jego od­kryw­cą był wła­śnie dok­tor Edward Fla­tau. 

[8] Na­zwą tą okre­śla­no kie­dyś dra­pa­cze chmur. 

[9] W miej­scu tym sta­nę­ła sied­mio­pię­tro­wa ka­mie­ni­ca Fe­lik­sa Gold­stan­da. 

[10] Do­kład­nie w noc li­sto­pa­do­wą, tzn. 29 li­sto­pa­da 1830 roku. Gru­pa spi­skow­ców za­strze­li­ła wów­czas sied­miu pol­skich ofi­ce­rów, któ­rzy sprze­ci­wia­li się po­wsta­niu i po­zo­sta­li wier­ni wła­dzom car­skim. Obe­lisk zo­stał zbu­rzo­ny do­pie­ro w roku 1917. 

[11] Frasz­ka taka rze­czy­wi­ście krą­ży­ła po War­sza­wie w ust­nym prze­ka­zie. 

[12] Ochra­na – po­tocz­na na­zwa taj­nej po­li­cji w Im­pe­rium Ro­syj­skim. 

[13] Cyr­kuł – ko­mi­sa­riat po­li­cji w ro­syj­skim za­bo­rze. 

[14] Rus­skij Vi­tiaz – mowa o pierw­szym czte­ro­sil­ni­ko­wym bom­bow­cu dwu­pła­to­wym, zbu­do­wa­nym we­dług pro­jek­tu ro­syj­skie­go in­ży­nie­ra Igo­ra Si­kor­skie­go w 1913 roku. 

[15] Fun­du­sze Lu­cja­na przed­sta­wia­ły się cał­kiem nie­źle, zwa­żyw­szy, że war­szaw­ski ro­bot­nik za­ra­biał w tym cza­sie śred­nio 3 ru­ble na ty­dzień. 

[16] Pri­wi­slan­skij Kraj (Kraj Nad­wi­ślań­ski) – nie­ofi­cjal­na na­zwa Kró­le­stwa Pol­skie­go, uży­wa­na przez ro­syj­skie­go za­bor­cę. 
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